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SZESNASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z Listu św . Paw ła A postola do Efezjan (3, 13—21)

B rac ia : P roszę, abyście  n ie u pad li na duchu  z pow odu 
p rześ lad o w ań  m oich  za w as, k tó re  są  ch lu b ą  w aszą. Z tej to 
p rzyczyny  zg inam  k o lan o  p rzed  O jcem  P an a  naszego Jezusa  
C hrystusa , od k tó reg o  b ierze  sw e im ię  w sze lk ie  o jcostw o na 
n ie b ie  i na  ziem i, aby  d a ł w am  w ed ług  bogactw  chw ały  sw o ­
je j, a  za sp ra w ą  D ucha Jeg o  w zm ocnić się  p o tężn ie  w w e ­
w nę trzn eg o  człow ieka ta k , ab y  p rzez  w ia rę  C h rystu s zam iesz­
k a ł w  sercach  w aszych. A  w y  um ocn ien i i u g ru n to w an i w  m i­
łości, abyśc ie  w ra z  ze w szystk im i św ię tym i po jąć  m ogli, jak  
ona  je s t rozleg ła  i d a lek a , w zn io sła  i g łęboka, ab y śc ie  też m o ­
gli i poznaw ać, jak  m iłość C h ry stu sa  p rzew yższa  .w szelką w ie ­
dzę i (w ten  sposób) byli n ap e łn ien i całą pełnością  Bożą. A 
tem u, k tó ry  m ocen  je s t uczynić  da lek o  w ięcej niż o  to p ro ­
sim y  a lb o  po jm u jem y , w ed ług  d z ia ła jące j w  nas m ocy: jem u 
n iech  będzie chw ała  w  K ościele i w  C h ry stu s ie  Jezu s ie  na 
w szystk ie  czasy i na  w iek i w ieków . A m en.

Ew angelia w edług św . Łukasza (14, 1—11)

O nego czasu: G dy w sz a b a t w szed ł Jezus do dom u jednego  
z p rzedn ie jszych  faryzeuszów , aby  się  posilić, oni Go śledzili. 
A o to  człow iek p ew ien  op u ch ły  s ta n ą ł p rzed  Nim. I o d p o w ia ­
d a jąc  Jezus, rz e k ł do  uczonych w  P ra w ie  i faryzeuszów , m ó­
w iąc : C zy godzi się w  szabat uzdrawiać?  A oni m ilczeli. Tedy 
On, do tk n ąw szy  go, u zd ro w ił i o d p raw ił. I odp o w iad a jąc  rzekł 
do  n ich : Jeśli którego z w as osioł albo w ól w p a d n ie  do studni,  
czyż  n a tych m ia s t  nie w yc iągn ie  go w  d z ień  sobotni?  I n ie  
m ogli M u n a  to  odpow iedzieć. A p rzy g ląd a jąc  się  ja k  p ie rw ­
sze m ie jsca  w y b ie ra ją , p o w ied z ia ł zap roszonym  przypow ieść, 
m ów iąc  do  n ich : G dy będziesz zaproszony  na gody weselne,  
nie siadajże na pierwszym , m ie jscu , a b y  snadź nie byl  zapro ­
szony  i godn ie jszy  od ciebie. A  w ów czas  ten, k tó ry  ciebie i j e ­
go zaprosił , nadchodząc  rzekłby-mci: Daj te m u  miejsce. W te d y  
byś ze w s ty d e m  począł os ta tn ie  m ie jsce  za jm ow ać .  A le  gdy  
byś był w e zw a n y ,  idź, zasiądź na m ie jscu  osta tn im , aby  s k o ­
ro nade jdz ie  ten, k tó ry  cię w e z w a ł  -tzekł do ciebie: P rzy ja ­
cielu, przesiądź się w y ż e j .  W te d y  będziesz  m ia ł  chw ałę  
u  w spó łb ies iadn ików : bo każdy ,  k to  się w y w y ż s z a  będzie po­
niżony, a k to  się uniża, w y w y ż s z o n y  będzie.

NIEDZIELNY ODPOCZYNEK
„Czy w olno  w  sa b a t u zd raw iać?” — zap y ta ł Jezus uczonych w 

zakon ie  i faryzeuszów . U zdrow ien ie  cz łow ieka  chorego  n a  puch linę  
by ło  jed n o zn aczn ą  odpow iedzią  n a  m ilczen ie  zapy tanych . T ak, w o l­
n o  w sa b a t u zd raw iać , w olno dob rze  czynić. P ra w o w ie rn i Izrae lic i 
gorszyli się  postęp o w an iem  Jezu sa  i Jeg o  uczniów , k tó rz y  n ie  z a ­
chow yw ali u s taw  do tyczących  sobo tn iego  w ypoczynku . A u staw y  te 
były b ard zo  rygorystyczne. Nie w o ln o  było w ykonyw ać żadnych 
prac , n ie  w olno  było  n a w e t go tow ać posiłku , a  ilość k roków  była 
do k ładn ie  w ym ierzona. To n ie  Bóg w ydał ta k ie  u staw y , lecz ludzie. 
W olno w sab a t uzdraw iać , w o lno  dob rze  czynić — tak  w y jaśn ia  
trzecie  p rzy k azan ie  Jezu s C hrystus. Co pow iedzia łby  Jezu s goniącym  
za d o sta tk iem , o p łacanym  rezy g n ac ją  ze św ięcen ia  d n ia  św iętego?

W d ru g ie j k siędze  M ojżesza czy tam y: „ P a m ię ta j o  d n iu  sa b a tu  aby  
go św ięcić. Sześć d n i będziesz p raco w ał i w y k o n y w ał w sze lk ą  sw o ­
ją  p racę , a le  siódm ego d n ia  je s t s a b a t P an a , B oga tw ego : N ie b ę ­
dziesz  w y konyw ał żadnej p racy  an i ty , a n i tw ó j syn, a n i tw o ja  cór­
ka, a n i twrój sługa, ani - tw o ja  s łużebn ica , an i tw o je  bydło, a n i obcy 
przybysz, k tó ry  m ieszk a  w tw o ich  b ra m a c h ” . To p rzy k azan ie  z a w ie ­
ra  podw ó jne  ro zp o rząd zen ie : z a b ra n ia ją c e  i n ak azu jące . W  dzień  
pośw ięcony  P a n u  jednych  rzeczy  n ie  w o ln o  robić, d ru g ie  zaś m u ­
sim y  w ykonać. N ie w o lno  w y konyw ać  n ie  kon iecznych  p rac , a  w o l­
n y  czas d n ia  św ię tego  p o w in n iśm y  pośw ięcić  Bogu i w ypoczynkow i, 
reg en e rac ji sił po trzeb n y ch  d o  p racy . C złow iek je s t sk ło n n y  do  k ra ń ­
cow ego w y ja śn ian ia  Bożych p rzykazań . Je d n i uw aża ją , że w olno  ro ­
bić w szystko, bo p rzy k azan ia  są  u s tan o w io n e  d la  d o b ra  człow ieka, i 
p o w o łu ją  się  p rzy  tym  na  Jezu sa  u zd raw ia jąceg o  w  sab a t. Inn i 

.u w a ż a ją , że trz ec ie  p rzy k azan ie  zak azu je  w y k o n y w an ia  w szelk ich  
p rac  i p o w o łu ją  się  p rzy  ty m  n a  o d p ow iedn ie  te k s ty  P ism a  św . 
Słuszność ja k  zw y k le  je s t pośrodku . W dz ień  św ię ty  n a leż y  p o w ­
strzy m ać  się  od p rac , a  w ykonyw ać ty lk o  te, k tó re  są  konieczne, 
podobne do  uzd row ień  w ykonanych  p rzez  Jezu sa  w sab a t.

W patrzonem u w p ien iądze  o trzym ane  za p racę  człow iekow i, nie 
podoba się  n iedz ie lny  spoczynek . T ru d n o  m u pogodzić się  z m yślą, 
że m ożna tak  cenny czas m arnow ać . W ydobyć jak  n a jw ięc e j w ęgla 
z kopaln i, jak  n a jw ięce j pszen icy  w yprodukow ać  z ro li, jak  n a jw ię ­
cej sam ochodów  z fab ry k i, to p o trzeb a  now oczesnego  życia. T ym ­
czasem  Bóg sw oim  trzec im  p rzy k azan iem  s ta w ia  znak  „stop” —

„P am ię ta j abyś dz ień  św ię ty  św ięc ił” . Spoczynek n iedz ie lny  jes t 
człow iekow i w spółczesnem u po trzebny , ja k  p o trzeb n y  je s t ch leb  
pow szedni. P ow iem  coś, co m oże w zbudzić  sp rzec iw : P an  Bóg n a ­
k aza ł sześć <Jni p racow ać, a  siódm y dz ień  odpoczyw ać.

M iły je s t n iedz ie lny  po ran ek . N ie budzi d en e rw u jący  glos b u d z i­
ka. Nie słychać  s tu k u  m aszyn . M ożna len iw ie  rozp rostow ać  um ęczo­
ne  ręce. nogi i głow ę, p rz e ry w a ją  to  tu , to  tam  b ijące  dzw ony, 
naw o łu jące  L ud  Boży do g rom adzen ia  się w  św ią tyn iach . N aw oły­
w an ie  dzw onu  n ie  je s t n acha lne , nie zm usza do pośpiechu, lecz koi 
pośp iechem  i nerw ow ością  ro zb itą  ludzką  duszę. R obo tn icy  zdjęli 
z asm aro w an e  u b ran ia , a  z czoła s ta r l i  p o t zm ieszany  z fab rycznym  
pyłem . Robocze u b ra n ia  górn ików  p rzen ik n ię te  w ęglow ym  pyłem  w i­
szą zaw ieszone pod su fitem  łaźni. W k ład an y  św ią teczny  s tró j, w zb u ­
dza  uczucie beztrosk i i w y jątkow ości d n ia . C złow iek, k tó ry  je d n ą  r ę ­
ką  trzy m a ł te le fon iczną  s łuchaw kę, a  d ru g ą  ro b ił n o ta tk i, ro z ry w a ­
ny  m nóstw em  sp raw  dom agających  się  za ła tw ien ia , chętn ie  idzie  
do lasu. aby  posłuchać p ta s ie j m uzyk i, lub  ukoić d rg a jące  nerw y  
ciszą przy rody .

Spoczynku n iedzie lnego  w ym aga ludzka  n a tu ra  w łączona w ry tm  
całe j p rzy ro d y  p ra c u ją c e j i odpoczyw ającej w sw oim  czasie. D rze­
w o n ie  rodzi ow oców  p rz e z  cały  rok , a  p o le  odpoczyw a p rzez  zimę, 
ab y  na  w iosnę rodzić  b u jn e  życie  roślin . H is to ria  poucza, że p ró b o ­
w an o  znieść odpoczynek po sześciodniow ym  d n iu  pracy, że chciano 
zlikw idow ać dz ień  św ię ty  u stan o w io n y  p rzez  Boga, a le  próby  te  ko ń ­
czyły się  n iepow odzen iem . L ek arze  i robo tn icy  są  jednego  zdan ia , że 
d łużej niż sześć dn i bez w ypoczynku p racow ać n ie  m ożna.

Są p rzedsięb io rstw a , k tó re  nie m ogą p rze rw ać  p racy  i są  sp raw y , 
k tó re  n ie  c ie rp ią  zw łoki. Ich w y k o n an ie  m a u zasad n ien ie  w  o d p o w ie ­
dzi n a  p y ta n ie  Jezu sa : „Czy w olno  w  sa b a t u z d ra w ia ć ? ”. N auka J e ­
zusa C hrystu sa  zaw ie ra  obow iązek  św ięcen ia  d n ia  św iętego, sz a n u ­
je  cz łow ieka  i jego duszę b ard z ie j n iż  postęp , m aszynę i technikę, 
a le  rów nocześn ie  n ak azu je  su m ien n ie  p racow ać. P rzy k ład  d a je  nam  
sam  Jezus, k tó ry  u rodz ił się  w ro d z in ie  ro bo tn icze j i p raco w ał jako  
rob o tn ik  d o  la t  trzydziestu .

D ziękujm y Bogu, że n ak aza ł św ię tow ać w siódm ym  dn iu  tygod­
nia. N ie ża łu jm y  pozorn ie  s traconego  czasu  pośw ięconego P an u  i 
w ypoczynkow i. Św ięcąc dzień  P ańsk i, zapew n im y  sob ie  b a rd z ie j god­
ne, ludzkie życie.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA

T
W ' V

„ P a m ię ta j ,  a b y ś  dz ień ś w i ę t y  ś w i ę c i ł”
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Król J a n  III, ry t .  J o h a n n  M ainzelm ann

K rak o w a, w  ogóle n ie  d o ta r ł pod W iedeń. W lipcu  w iadom ości z 
W ęgier i A u strii były  co raz  b a rd z ie j a la rm u ją c e . W ojska tu reck ie  
pod w odzą w ie lk iego  w ezy ra  K a ra  M usta fy  łam iąc  opo r w o jsk  c e sa r­
sk ich  posuw ały  się  nap rzód  w  k ie ru n k u  W iedn ia . C esarz  L eopold  I 
w raz  z d w o rem  opuśc ił sto licę. 18 lipca  Sobieski w y jech a ł z W ilano ­
w a i p rzez  R aw ę M azow iecką, W olbórz, C zęstochow ę u d a ł się do 
K rak o w a. Tu odby ł p rzeg ląd  w ojsk . 11 s ie rp n ia  część w o jsk a  pod 
w odzą h e tm a n a  po lnego  k o ro n n eg o  M iko ła ja  S ien iaw sk iego  w y ru ­
szyła do B ielska i da le j p rzez  C ieszyn i N ow y J ic in  do O łom uńca. 
R eszta  — cz te ry  dn i później, pod  w odzą h e tm a n a  w ie lk iego  k o ro n ­
nego S tan is ław a  Jab ło n o w sk ieg o  i sam ego  k ró la  przez Ś ląsk  i M o­
ra w y  ku  W iedniow i.

W T arnow sk ich  G órach  Sobiesk i pożegnał się  z M ary sień k ą  i n a ­
g lony  b łaga lnym i lis tam i cesarza  posp ieszy ł n a  odsiecz ob lężonej s to ­
licy cesarstw a . J a n  III był zb y t m ąd ry m  po lityk iem , by  n ie  zdaw ać 
sob ie  sp raw y  z konsekw encji, ja k ie  d la  P o lsk i m oże zrodzić  u p ad ek  
W iedn ia  lub  zw ycięstw o cesarza  n ad  T u rk am i bez u dz ia łu  Polaków .

„ L u b o  Wi edeń  zginie,  lubo się o b r o n i ,  w s z y s t k o  to n a m  nie  n a  r ę k ę  będzi e. .  
bo l ep i e j  w  cu d z e j  z i emi ,  o c u d z y m  Chlebie,  w  a s y s t e n c j i  w s z ys t k i c h  si ł  
i mp e r i i ,  n i e  t y l ko  s am e go  c e s a r z a  z w o j o w a ć ,  a n i e  s a m y m  sie b r o n i ć  o 
s w y m  ch l eb i e ,  i k i e d y  n a s  j e szcze  p r z y j a c i e l e  i s ą s i edz i  o d s t ą p i ą

T rzeciego  w rześn ia  n a  n a ra d z ie  w o jen n e j z u dzia łem  w szystk ich  
głów nych dow ódców  zapad ła  d ecy z ja  o  p o w ierzen iu  naczelnej k o ­
m en d y  Jan o w i III. B yło to  zgodne  z p rag n ien iem  kró la , a  także  s t a ­
now iło  dow ód re a ln e j oceny  sy tu a c ji ;  żaden  dow ódca n iem ieck i lub 
a u s tria c k i n ie  m ia ł tak ieg o  dośw iadczen ia  w  w alce  z T u rk am i, jak  
zw ycięzca spod C hocim ia. N aczelne dow ództw o  p rzy słu g iw a ło  też 
S ob iesk iem u z ra c ji na jw yższej godności w  obozie  sp rzym ierzonych . 
C esarz  p rzeb y w a ł w  L inzu  i po d łuższym  w a h a n iu  zdecydow ał się 
zabiegać o naczelne  dow ództw o, a  co za ty m  id z ie  — ze w zględów

Wyprawa wiedeńska Jana III
W położeniu  m iędzynarodow ym  d ru g a  po łow a X V II w. przynosi 

pań stw u  po lsk o -litew sk iem u  zm iany  zdecydow anie n ieko rzystne . Z ło ­
żyły się  n a  to  zarów no  n iepom yślne, w yn iszcza jące  w o jny  ze S zw e­
cją, zw łaszcza w  la ta ch  1655—1660, ja k  i po w stan ie  ko zack ie  B ohda­
n a  C hm ieln ick iego  (1648), k tó re  ry ch ło  ze sp ra w y  w ew n ę trzn e j R ze­
czypospolitej p rzeksz ta łc iło  się w  k o n flik t m iędzynarodow y, po 
w m ieszan iu  się  C h a n a tu  K rym skiego , M oskw y, a  w końcu  T urcji. 
R ów nocześnie n as tęp o w ał ro zk ład  a p a ra tu  państw ow ego , o słab ien ie  
w ładzy  w ykonaw czej, w o jn y  dom ow e, a n a rc h iz a c ja  życia w e w szy st­
k ich  n iem a l dz iedz inach . Z d ru g ie j s tro n y  p o ten c ja ln i p rzeciw nicy  
R zeczy p o sp o lite j: Szw ecja, M oskw a, A ustria , P ru sy -B ran d en b u rg ia , 
te  o s ta tn ie  u w o ln io n e  ze sto su n k u  lennego  w  tr a k ta ta c h  w e law sk o - 
bydgoskich w 1657 r., w zm acn ia ją  w ład zę  c e n tra ln ą  o p a rtą  n a  n o ­
w oczesnej a rm ii i sp ra w n e j ad m in is tra c ji. T u rc ja  po  o k res ie  ro zk ła ­
du  w  I poł. s tu lec ia , pod  rząd am i w ezyrów  z d y n astii K op ru luch  
po d e jm u je  u d an e  p ró b y  ek sp an s ji g łów nie  n a  te re n y  należące do 
A ustrii (W ęgry), R osji (U k ra in a  zadn iep rzańska) i Polski (resz ta  
(Jkrainy  i Podole). W 1672 r . sp ad a  ,na P olskę na jazd  tu re c k i. J e d ­
n ą  z jego p rzyczyn  był rozejm  and ru szo w sk i, z a w a rty  p ięć la t w cześ­
n ie j p rzez  P olskę i Rosję. P acy fik ac ja  s to sunków  m iędzy  ty m i p a ń ­
s tw am i i m ożliw ość w spólnych  d z ia łań  p rzec iw ko  T a ta ro m  (len n i­
kom  T urcji) o raz  p rzeciw ko  sam em u Im p eriu m  O ttom ańsk iem u  jes t 
d la  S tam b u łu  groźna. W ojna  1672 r . kończy się  d la  P olski fa ta ln ie ; 
K am ien iec  Podolski, n a js iln ie jsz a  tw ie rd z a  k resow a, P odo le i część 
U k ra in y  p rzechodzą  w  ręce  tu reck ie . P o lska  zobow iązu je  się do  p ła ­
cen ia  corocznego haraczu , sp ad a jąc  n iem a l d o  ran g i len n ik a  tu re c ­
kiego. S ejm  n ie  z a tw ie rd za  tr a k ta tu  buczackiego, u s ta la  p o d a tk i i za ­
ciąg now ej a rm ii. W span ia łe  zw ycięstw o  J a n a  Sobiesk iego  (w ów ­
czas h e tm an a  w ie lk iego  koronnego) pod C hocim iem  n iew ie le  p o p ra ­
w ia sy tuację . D la zw ycięsk iego  w odza je s t  to  je d n a k  g en e ra ln y  a tu t 
w zab iegach  o koronę. W ybrany  w  1674 r. po śm ierc i n ieudo lnego  
k ró la  M ichała, w p ro st z po la  e lekcy jnego  u d a je  się n a  pole w alki. 
M yśli jed n ak  o zakończan iu  w yn iszczających  w o jen  z T urc ją . R ozu­
m ie, że znaczn ie  g roźn ie jszy  p rzec iw n ik  w y ra s ta  na  północy w  B ra n ­
den b u rg ii i w  P rusach . P ró b u je  — w b rew  ro dz inne j tra d y c ji w alk  
z T u rk am i i T a ta ra m , — re o r ie n ta c ji po lsk ie j p o lity k i zag ran iczn e j. 
Z aw ie ra  ta jn e  u k ład y  z T u rc ją  (w Ż u raw n ie), F ra n c ją  (w Jaw o ro - 
w ie) i Szw ecją  (w G dańsku). M yśli o  odzyskan iu  ŚląsKa kosztem  
A ustrii i o  p rzy łączen iu  P ru s  K siążęcych p rzez  lik w id ac ję  w ładzy  
H ohenzo lle rnów  n a  ty m  te ren ie . U schy łku  la t s iedem dziesią tych  ta 
ko n cep c ja  p o lityczna  za łam u je  się. P rzyczyną tego> je s t m .in. o p o ­
zycja  w e w n ę trz n a  w k ra ju , in sp iro w an a  p rzez  A u str ię  i B ra n d e n ­
burgię, n iechęć T u rc ji d o  jak ich k o lw iek  ustępstw , b rak  ak ty w n eg o  
po p arc ia  F ran c ji i S zw ecji d la  a n ty h a b sb u rsk ie j po lityk i Sobieskiego. 
W rezu ltac ie  k ró l zm uszony je s t zam ien ić  so ju sz  fran cu sk i n a  aus- 
s triack i, a zam iast n a  K ró lew iec  sk ie ro w ać  sw e w o jsk a  pod W iedeń.

F o rm a ln e  p rzym ierze  p o lsk o -au s tria c k ie  z a w a rte  zosta ło  na  se jm ie  
w 1683 r. T en sam  se jm  o k reś lił au k c ję  w o jsk a  zgodnie z w a ru n k a ­
m i zaw arteg o  tr a k ta tu .  W ystaw iono  ok. 42 000 żo łn ierzy  (31 750 K oro­
na  i 10 500 L itw a). Na w y p raw ę  w ied eń sk ą  zab ra ł k ró l ok. 22 000 
żo łn ie rzy ; część w o jska  ko ronnego  pozosta ła  w  k ra ju  d la  obrony 
przed  ew en tu a ln y m i d z ia łan iam i dyw ersy jnym i n iep rzy jac ie la , a k o r­
pus litew ski, m aszeru jący  zb y t w olno n a  m iejsce  'koncen trac ji do

prestiżow ych  (nie Tnógł być podkom endnym  kró la) — n ie  p rzy b y ­
w ać w ogóle  d o  obozu.

K o n cen trac ja  w o jsk a  n a s tą p iła  pod T u lln  n ad  D unajem , ok. 40 km  
n a  pó łnocny  zachód od W iednia. D o oddziałów  po lsk ich  do łączy ły  li­
czące 18 500 żo łn ierzy  oddz ia ły  cesa rsk ie  o ra z  posiłk i z R zeszy liczą­
ce 28 800 żo łn ierzy . R azem  a rm ia  c h rze śc ijań sk a  liczyła  około 68 000 
ludzi, a  tu reck a  — 90 000, w  tym  10 000 T a ta ró w . M im o przew agi 
liczebnej T u rcy  byli zm ęczeni sz tu rm am i n a  m ężn ie  b ron io n e  m ia s ­
to  i osłab ien i chorobam i. W ódz tu re c k i K a ra  M u sta fa  n ie  w y k azy ­
w ał n a w e t w  części tych  u m ie ję tnośc i co J a n  II I  czy w ódz w ojsk 
cesarsk ich  K aro l L o ta ryńsk i. S y tu ac ję  sp rzym ierzonych  u ła tw ia ło  
też  lekcew ażen ie  p rzez  w ie lk iego  w ezy ra  w iadom ości o  n a d c ią g a ­
jące j odsieczy. N ie ty lk o  n ie  p rz e rw a ł on  p rac  oblężn iczych  i 
sz tu rm ów , a le  początkow o n ie  po d ją ł żadnych  d z ia ła ń  p rzec iw ko  
zb liża jące j się z odsieczą arm ii. Z g rupow ane  pod  T u lln  w o jsk a  p rze ­
p raw io n o  przez  rzekę  i rozpoczęto  m arsz  w  k ie ru n k u  L asu  W iedeń ­
skiego, d o c ie ra jąc  d o  jego  podnóża 9 w rześn ia , a  d w a  dn i późn iej, 
po sfo rso w an iu  gór p rzed n ie  s tra ż e  za jm ow ały  już w zgórza  m iędzy  
K ah len b erg iem  a L eopo ldsberg iem , za jm u jąc  pozycje w y jśc iow e do 
a tak u .

W idok obozu tu reck ieg o  i oblężonego m iasta  w yw oływ ał grozę i 
zachw y t:

„Co za  w idow isko, W ielki Boże, p rzed s taw ia ło  się oczom  naszym  
ze szczytu te j góry  — p isa ł w  sw y m  p a m ię tn ik u  d w o rzan in  J a n a  III 
F ranęo is D upan t — ogrom na p rz e s trz e ń  p o k ry ta  na jp rzepyszn ie jszy - 
m i n am io tam i, bo i w y sp a  L eo p o ld sta ttu  n im i o k ry ta . S tra sz liw e  
grom y ogn is te  z b a te r ii n iep rzy jac ie lsk ich  i o d p ow iada jące  im  z w a ­
łów m ias ta  n ap e łn ia ły  pow ietrze , ognie i d ym y  p rzes łon iły  m iasto  
tak , iż ty lk o  szczy ty  w ież spośród n ich  w idne  były. A le n a d to  w szy st­
ko  d w ak ro ć  sto  ty sięcy  O ttom anów  w szyku bo jow ym  p rzed  sw ym  
obozem  tłu m iło  się od D u n a ju  aż d o  gór, a  d a le j po lew ej s tro n ie  
T urków , n iezliczone tłum y T a ta ró w  ciągnęły  sz lak iem  pod góry  i la ­
sy, idąc sw oim  zw yczajem  tłum n ie  i w zam ieszan iu . W szystko  to  b y ­
ło w pełnym  ru ch u  i postępow ało  ku  a rm ii ch rześc ijań sk ie j..”

N iedzie lny  p o ran ek  12 w rze śn ia  był m glis ty . K ró l w sta ł już o 3 
nad  ranem . C hciał jeszcze w szystk iego  d o p a trzeć  i n ap isać  lis t do  
k ró low ej — o s ta tn i p rzed  b itw ą , „z gór K alenberg .... n ad  obozem  
tu re c k im ”. D onosił w  n im  o  tru d ach  p rzep raw y  przez D unaj, m ozol­
nym  pochodzie przez  góry  L asu  W iedeńsk iego , n ied o k ład n y ch  in fo r­
m acjach  topograficznych  genera łów  au stria c k ich . Cieszył się  jednak , 
że w o jsko  odpoczęło n ieco  po tru d a c h  m arszu , zdum iew a ł się  bez­
tro sk ą  w ie lk iego  W ezyra, k tó ry  n ie  czynił żadnych  przedsięw zięć  
d la  cd o a rc ia  a rm ii ch rześc ijań sk ie j, a le  też m a rtw ił się  „o kon ie  
na jg o rze j, k tó re  w cale  n ie  jedzą , jeno  liście z d rzew ” ; I d a le j: „nie 
m asz  p ro w ian tu  do tąd  ob iecanego  ni na konie, ni n a  ludzie ; ludzie 
jed n ak  nasi b ard zo  och o tn i.”

Tuż p rzed  b itw ą  J a n  III w  to w arzy s tw ie  dow ódców  i k ró lew icza  
J a k u b a  w y słu ch a ł M szy św ięte j, odp raw io n e j w  z ru jn o w an e j k a p li­
cy k la sz to ru  kam ed u łó w . K ró l s łuży ł do M szy, p rz y ją ł ko m u n ię  i 
b łogosław ieństw o. O koło 6 ra n o  p ad ły  z K ah len b erg u  p ie rw sze
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P a ł a c  w  W i l a n o w i e ,  l i t og r a f i a  wg.  W i n c e n t e g o  K a s p r z y c k i e g o .  Ze  z b i o r ó w  
Ri b l i o ł e k i  N a r o d o w e j

-król z Wilanowa

p rzed s taw ien iu  w ik to rii 
w ied eń sk ie j i je j znaczen ia  
d la  w spółczesnych  i po ­
tom nych, a  tak że  roli, j a ­

k ą  w n ie j o d eg ra ł k ró l Ja n  III. m ożna 
te raz  na  tę p ięk n ą  postać spo jrzeć  z in ­
nej n ieco  s tro n y ; jak o  na  w ie lb ic ie la  i 
m ecenasa  z a ra z tm  k u ltu ry  i sz tuk i, na 
człow ieka, m ęża i o jca, na n ajb liższe  mu 
osoby i o toczenie.

Był w ysokiego  w zrostu , tęgi, o w sp a ­
n ia łe j, m a jes ta ty czn e j postaw ie, pe łnej 
tw arzy  i dużych, żyw ych oczach. W o d ­
różn ien iu  od sw ych  poprzedn ików  z d y ­
n as tii W azów , a tak że  k ró la  M ichała, 
u b ie ra ł się w y łączn ie  po  polsku. Ł agodny  
i up rzejm y , do p ie ro  u schy łku  życia, za 
sp ra w ą  chorób, n iepow odzeń  życiow ych i 
politycznych  byw ał w ybuchow y i zgryźli­
wy, coraz częściej też s tro n ił od ludzi.

W ykszta łcony , m iłośn ik  książek , m ów ił 
doskonale  po łacin ie , fran cu sk u , tu recku , 
n iem iecku i w łosku . „ Je s t on  bez w ą tp ie ­
n ia  po kró lu  (L udw iku  XIV) na jlep ie j 
w ykszta łconym  m onarchą  E u ro p y '1, zan o ­
to w ał jed ęn  z o b se rw a to ró w  fran cu sk ich . 
O p in ia  m oże p rzesadna , a le  fak tem  jest, 
że J a n  III o g rom nie  lu b ił tow arzystw o  
uczonych, rozm ow y z n im i, sam  n ie rz a d ­
ko o rg an izo w ał ta k ie  n au k o w e  dysputy . 
Na d w orze  J a n a  III p rzebyw ał m a tem a-

Jan III 
Sobieski
tyk  i b ib lio tek a rz  k ró lew sk i, A dam  K o­
chańsk i, i h is to ryk , p isarz, a u to r  m .in. r e ­
lac ji o w y p raw ie  w ied eń sk ie j — W espa- 
z jan  K ochow ski. Od 1694 r. gościł w  W a r­
szaw ie znakom ity  lek a rz  i p rzy ro d n ik  i r ­
landzk i B e rn a rd  0 ’C onnor, .a u to r d o sk o n a­
łej Historii Polski, op u b lik o w an e j w  L on ­
d y n ie  w  1698 r. K o respondow ał k ró l ze 
słynnym  filozofem  n iem ieck im  L eibn it- 
zem, by ł p ro tek to rem  w yb itnego  g d ań ­
sk iego  a s tro n o m a  Ja n a  H ew eliusza. D la 
uczczen ia  zw ycięzcy spod  W ied n ia  n azw ał 
H ew eliusz jed en  z ■ s iedm iu  odk ry tych  
p rzez  sieb ie  gw iazdozbiorów  Tarczą S o ­
bieskiego, S cu tu m  Sobiesci, w  początkach 
X X  w. zm ien iona  n a  Scutum ).

W  za in te reso w an iach  k ró la  szczególne 
m ie jsce  za jm ow ała  h is to ria , a le  pociąga ła

go też filozofia, nau k i p rzy ro d n icze  i m a ­
tem aty k a . Był w ie lb ic ie lem  poezji, z n a w ­
cą a rc h i te k tu ry  i sz tu k i og rodow ej, in ży ­
n ie r ii w ojskow ej, rzeźby i m a la rs tw a . 
Z grom adził je d n ą  z na jbogatszych , liczą­
cą b lisko  1400 dzieł, b ib lio tekę  w Polsce. 
Do zbiorów  tych w eszły  książki należące 
n iegdyś do  dw óch  w ie lk ich  h e tm an ó w  — 
jego  p rad z iad a  S tan is ław a  Ż ółkiew skiego 
i J a n a  K a ro la  C hodkiew icza, pogrom cy 
Szw edów  pod K ircho lm em . W księgozbio­
rze m ożna było znaleźć za rów no  poezję 
an ty czn ą  H om era, W erg iliusza  i O w id iu ­
sza, jak  p race  teo re ty czn e  z zakresu  sz tu ­
ki, a rc h ite k tu ry  i budow n ictw a, in ży n ie ­
rii w o jskow ej i h is to rii w o jen . C zytał 
bardzo  dużo — w  pałacu , obozie w o jsko ­
w ym  i w  podróży. L ubił og rom nie  pisać.

P ozostaw ił p race  teo re ty czn e  z zakresu  
w ojskow ości, poezje  (m.in. z okazji za- 
m ążpójścia  córki T eresy  K unegundy), a 
lis ty  do ukochane j żony są  jednym  z n a j ­
w span ia lszych  zabytków  p iśm ien n ic tw a  
staropo lsk iego . N ie zab rak ło  oczyw iście w 
zb io rach  b ib lio tecznych  jed n e j z n a jp o p u ­
la rn ie jszych  k siążek  epoki, a  m ianow icie  
E ko no m ii  z iem ia ń sk ie j  J a k u b a  K az im ie­
rza H au ra , będącej po d ręczn ik iem  d o b re ­
go gospodarow an ia .

W e w szystk ich  o k resach  sw ego życia 
nie p rze s taw a ł Sobieski in te reso w ać  się 
n a jd ro b n ie jszy m i szczegółam i do tyczący­
mi gospodark i w  jeg o  rozległych dob rach . 
W spółcześni — n ie  ty lko  p rzeciw n icy  — 
tw ierdz ili, że  J a n  III zgrom adził w iększy 
m a ją tek , n iż  w ie lu  jego  poprzedników . 
Jeś li p rzy jąć  za p raw d z iw ą  in fo rm ac ję  
0 ’C onnora, że k ró l corocznie odk łada ł 
500 000 zł, to w  ciągu dw udziestu  la t p a ­
n o w an ia  da ło b y  to  n ieb y w ałą  sum ę 10-M1 
m ilionów  zł. D la p o ró w n an ia : budżet
sk a rb u  koronnego  (czyli bez litew skiego), 
w tym  w y d a tk i na  w ojsko, w ynosił od 
2,5 d o  b lisko  16 m in  zł rocznie.

Być m oże szacunek  m a ją tk u  Sob iesk ie­
go je s t p rzesadzony , n iem n ie j je d n a k  był 
on rzeczyw iśc ie  jednym  z -najbogatszych 
ludzi w  Polsce. Jego  gospodarność i zapo­
biegliw ość p rzerodz iła  się  z czasem  w 
w ielk ie  skąpstw o . Ta po tęgu jąca  się z b ie ­
giem  la t p rzy k ra  cecha ch a rak te ru  sta ła  
się p rzedm io tem  su row ych  ocen, a  n aw et 
często b ru ta ln y ch  a tak ó w  ze s tro n y  opo­
zycji, o sk a rża jące j k ró la  o n ie leg a ln e  g ro ­
m adzen ie  bogactw , Te o skarżen ia , często 
n iesp raw ied liw e , zna jdow ały  jed n ak  cza­
sem  oparc ie  w  fak tach , zw łaszcza gdy do ­
tyczyły  sp rzecznej z p raw em  sprzedaży  
urzędów , u p raw ian e j za ak cep tac ją  k ró ­
la  p rzez  M arię  K azim ierę.

G rom adzone p ien iądzę  o d d aw ał Sobieski 
na  p ro cen t kupcom  zag ran icznym , a  p rze­
de w szystk im  Żydom . Z d ru g ie j s tro n y  
k ró l łożył d u że  sum y n a  u trz y m a n ie  a r ­
m ii, a p rzy k ład  w y p raw y  w ied eń sk ie j nie 
je s t tu  b y n a jm n ie j odosobniony.

U św ie tn ił też  k ró l sw e pan o w an ie  b u d o ­
w ą w ielu  pom ników  a rc h ite k tu ry , zarów -
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F r a g m e n t  b iu row ca  organ izac j i  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h

S ta ły  w zrost licziby i zn aczen ia  o rg a n i­
zacji -m iędzynarodow ych , obserw o w an y  na 
p rzes trzen i o s ta tn ich  dzies ią tków  la t, to  
w idom y  z.nak bezustannego ' zw iększan ia  
się liczby p roblem ów , k tó re  do tyczą  sze­
regu  k ra jó w  i k tó ry ch  n ie  d a je  się  roz­
w iązyw ać w  d rodze k o n su lta c ji m ięd zy ­
państw ow ych .

T w o rzen ie  o rg an izac ji m ięd zy p ań stw o ­
w ych to  p róba  lep szeg o  p o zn an ia  i o p a ­
n o w an ia  tych  p rob lem ów . W iedeń  zaś był 
zaw sze m ie jscem  sp o tk ań  i ja k o  m ias to  
kong resów  posiada  ju ż  d ługą i p e łn ą  
tra d y c ji przeszłość. W  m ieśc ie  tym  ongiś 
sto licy  w ie lk iego  p a ń s tw a  — od  daw ien  
daw n a  zadom ow ili się  p rzed s taw ic ie le  
w ie lu  n a ro d ó w : ż  b ieg iem  stu lec i W iedeń  
zyskał też  sob ie  s ław ę  św ia to w ej m e tro ­
polii.

WIEDEŃ
siedzibą organizacji

M iędzynarodow a a tm o sfe ra  ja k ą  p ro ­
m ie n iu je  to  m iasto , zn a laz ła  odbicie  n ie  
ty lk o  w  po lityce i gospodarce, lecz ró w ­
nież w nauc'e, sztuce, g as tro n o m u  i w ie lu  
innych  dz iedz inach  życia. E poka, w k tó re j 
pow sta ły  w sp an ia łe  gm achy  na o k rą ż a ją - 
cyćh śródm ieście  u licach , była epoką ro z ­
k w itu  a rc h ite k tu ry  a u s tria c k ie j. W iedeń  
cieszył się w ów czas św ia to w ą  sław ą w 
n a jro zm aitszy ch  dziedz inach .

B yłoby je d n a k  b łędem  jed y n ie  w dz ie ­
łach  przeszłości 4<>s t r2s s a ć  oblicze, k tó re  
W iedeń  po  dziś dz ień  zachow ał.. B udow a 
„W iedeńsk iego  C en tru m  M iędzynarodo ­
w ego”, pow szechn ie  p rzez  w iedeńczyków  
zw anego  „U N O -C ITY " — stanow i n iezb ity  
dow ód, że W iedeń  m a nie ty lko  w ie lk ą  
przeszłość, lecz i ta k ą  sam ą przyszłość.

Z p u n k tu  w id zen ia  a rc h ite k tu ry  W ie ­
deńsk ie  C en tru m  M iędzynarodow e — n ie- 
za leżp ie  od  sw ego  znaczen ia  fu n k c jo n a l­
nego i roli, ja k ą  pełn i w  dziele  Zbliżenia 
m iędzy  n a ro d a m i — p o w in n o  stanow ić  
za razem  pomniik sz tuk i bud o w lan e j n a ­
szego dziesięc io lec ia , o  randz® d o ró w n u ­
jące j budow lom  m in ionych  epok.

G dy w  1976 ro k u  O rg an izac ja  N arodów  
Z jednoczonych  d o  S p raw  R ozw o ju  P rz e ­
m ysłow ego  UNIDO o b ra ła  W iedeń  n a  
sw o ją  siedzibę , rząd  a u s tr ia c k i m ógł je j 
postaw ić  do dyspozycji je d y n ie  p row izo ­
ryczny  lo k a l b iu row y . A le rów nocześn ie  
A u s tr ia  p rzy rzek ła  zb u d o w ać  odpow iednfe  
s iedziby  z a ró w n o  dla U NIDO, ja k  d dla 
o siad łe j już  w ów czas od dzisęciu  la t  w  
W iedn iu  M iędzynarodow ej A gencji E n e r­
gii A tom ow ej. D o rea liz ac ji w y b ra n o  w  
d ro d ze  k o n k u rsu  m ięd zy n aro d o w eg o  p ro ­
je k t an s tr ia c k ie g o  a rc h i te k ta  Jo h a n n a  
S tab e ra .

międzynarodowych
K om pleks gm chów  C en tru m  M iędzyna­

rodow ego  zosta ł zbudow any  n a  lew ym  
brzegu  D unaju , pośro d k u  tzw . Panku  D u- 
na jsk iego . N a po w ierzch n i ok. 180 000 m 2 
w znoszą się po tężne  w ieżow ce. B iu ra  o r ­
g an izac ji m ięd zy n aro d o w y ch  ro z lokow ano  
w  sied m iu  b u d ynkach . D nia 23 s ie rp n ia  
1979 ro k u  n as tąp iło  u roczyste  o tw arc ie  
W iedeńsk iego  O środka M iędzynarodow ego ; 
p rzek azan ia  0'b iek tu  do u ży tk u  dokonał 
k an c le rz  R ep ub lik i A u strii d r  B ru n o  
K reisky , w  obecności se k re ta rz a  g e n e ra l­
nego ONZ d ra  K u rta  W aldhe im a o raz  
p rezy d en ta  R ep ub lik i A u strii d ra  R udolfa  
K irchsch lS gera .

O prócz dw óch w ie lk ich  o rg an izac ji — 
UNIDO i IA EA  — tak że  szereg m n ie j­
szych o rgan izac ji N aro d ó w  Z jednoczonych  
przen iosło  do W iedn ia  sw e siedziby, m ie ­
szczące się do tychczas w G enew ie  i N o­
w ym  Jo rk u . N ależą do  n ich : C en tru m  
R ozw oju  Społecznego  i S p raw  H u m an i­
ta rn y c h  o ra z  W ydzia ł S p ra w  S ocjalnych , 
K om isja  N aro d ó w  Z jednoczonych  do 
S p raw  N ark o ty k ó w  o ra z  p laców ki N a ro ­
dów  Z jednoczonych , z a jm u jące  się s p ra ­
w am i n a rk o m a n ii. W ydzia ł N arodów  
Z jednoczonych  do S p raw  M ięd zynarodo ­
w ego  P ra w a  H andlow ego.

P o n a d to  w  W iedeńsk im  C en tru m  
M iędzynarodow ym  u rząd z ił sw e  b iu ro  
Z arząd  P ocztow y  N aro d ó w  Z jednoczonych , 
k tó ry  będzie  też  em ito w ał w łasne  znaczki 
ONZ o  n o m in a le  w  w alu c ie  a u s tr ia c k ie j.

W iedeń  m a za tem  słu szne p ra w o  szczy­
cić się ro lą  trz ec ie j — obo k  N ow ego 
Jo rk u  i G enew y — sto licy  N arodów  Z je ­
dnoczonych ; m ożna się spodziew ać, że
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P an g ie lsk a  — F rid ay , szw edzka — F redag , ltd . W K ościele 
C h rześc ijańsk im  dzień ten  w  zasadzie  p rzypom ina  zbaw czą 
śm ierć  krzyżow ą - Jezusa  C hrystusa , k tó ra  się dokonała  
na  - K a lw arii (— Golgocie), ale sp ec ja ln ie  u roczyście ' 
chociaż w  różny sposób, czci się w  K ościołach ch rześc i­
jań sk ich  rocznicę te j zbaw czej d la  ludzkości śm ierci, to 
je s t p i ą t e k ,  k tó ry  został n azw an y  W ielkim  P ią tk iem , a 
cały  ten  tydzień  — W ielk im  T ygodniem . N ato m iast u  np. 
m ahom etan  dzień ten , p ią tek , je s t dn iem  św ią tecznym  tak, 
ja k  n im  jest, ogólnie bardzo  biorąc, n iedz ie la  u ogółu 
ch rześc ijan , chociaż u - adw en tystów  tym  dn iem  św ią ­
tecznym  je s t sobota, rów nież  u żydów  — sobo ta  (-> szabat).

Pichenot P io tr  A tanazy  — (ur. 1816, zm. 1880) — fran cu sk i 
arcy b isk u p  rzym skokato lick i, p ro feso r teologii, au to r k ilku  
dzieł, spośród k tó rych  tu  należy w ym ien ić  n as tęp u jące : 
Les Paraboles E vangeliąues  (1869), czyli P rzypow ieśc i  ew an-  
gelijne; L a  Priere de l’Eglise ou les Colectes  (1861), czyli 
M odlitwa  Kościoła albo ko lek ty ;  L ’E vangile  de 1’Eu.charistie 
(1864), czyli E wangelia  Eucharystii .

Pichler A lojzy — (ur. 1883, zm. 1874) — n iem ieck i k siądz  
rzym skokato l., h is to ry k  kościelny , k tó ry  pod koniec sw ojego 
życia zerw ał z K ościołem  R zym skokato lick im . J e s t au to rem  
k ilku  dzieł, a  w śród nich  n a s tęp u jący ch : G eschichte  des 
Protes tan t ism us in  der orientalischen K irche  in  X V I  Jahr-  
hu nd er t  (1862), czyli Historia p ro te s ta n ty zm u  w  Kościele  
W sch od n im  w  X V I  w.;  Geschichte  der k irch lichen  T rennung  
zw ischen  d .O kziden te  un d  Oriente  (1864; 2 tom y), czyli 
Historia kościelnego rozdziału p o m ięd zy  Z achodem  i W sch o ­
dem ; Theologie des L e ibn iz  (1870; 2 tom y), czyli Teologia  
Leibniza.
Pichler W it — (ur. 1670, zm. 1736) — n iem ieck i jezu ita , ks., 
prof. teo log ii i filozofii. N apisał m .in. Theologia polemica

(1710), czyli Teologia po lem iczna; I ter  po lem icum  ad Eccle- 
siae Catholicae ver i ta tem  (1708), czyli Droga dysku sy jn a  do  
p ra w dy  Kościoła Katolickiego; Papatus n u n ą u a m  errans in  
proponendis f ide i  articulis  (1709), czyli Papież n igdy  nie  
błądzący w  p rzed k ła da nych  ar tyku łach  w iary; L u theran is-  
m u s  constanter  errans in  f idei articulis  (1709), czyli Lutera-  
nizm  stale błądzący iv a r tyku łach  w iary.

Pico della  M irandola G iovann i — (ur. 1463, zm. 1494) — 
w łoski filozof i teolog, dom in ikan in , w szechstronn ie  w y ­
kształcony  h u m an ista , u s iłu jący  znaleźć syn tezę filozofii 
i teologii w  ogóle, w  efekc ie  o fe ru jący  synk re tyczn ie  u ję ty  
pogląd, iż człow iek je s t ja k o  is to ta  w o ln a  n ie  ty lk o  miikro- 
kosm osem , czyli m ałym  św iatem , a le  je s t is to tą  tw órczą  
i m a jącą  m ożność k sz ta łto w an ia  sw ojego  losu, co zostało 
po łac in ie  u ję te  k ró tk o : hom o fo r tu n ae  suae  ipse faber, 
co m ożna po  po lsku  p rze tłum aczyć : człow iek sam  je s t k o ­
w alem  sw ojego szczęścia (sw ojego losu!). Z nając  s ta ro ­
żytność, sob ie  w spółczesną teologię i filozofię, k ab a łę , ko ran , 
i będąc in d y w idua lnośc ią  in te lek tu a ln ie  sam odzielną, w ypo­
w iedzia ł sw o je  o ryg ina lne  pog lądy  w  w ie lu  p racach , sp o ­
śród k tó ry ch  tu  należy  w ym ien ić  n as tęp u jące : Conclusiones  
philosophicae, cabalisticae et theologicae  (1486), czyli 
W niosk i fi lozoficzne, kabalis tyczne  i teologiczne; De con­
cordia Platonis et Aris to telis  (1496), czyli o zgodności P lato­
na i Arys to te lesa ;  De hom in is  d ign i ta te  (1486), czyli O g o d ­
ności człowieka.

Piekło — różn ie  w różnych  językach  nazyw ane  a n a jb a r ­
dziej zn an e  w  j. ła c iń sk im : i n  f e r  n  u  m  albo  g e h e n n a
— oznacza zarów no  w  p ry m ity w n y ch  w ierzen iach , ja k  i w 
w ielk ich  re lig iach  św ia ta ,zw łaszcza  op iera jących  się o O b ja ­
w ien ie , ja k  m o z a i z m  i c h r y s t i a n i z m ,  u zn a jący ch  
is tn ien ie  życia i św ia ta  pozagrobow ego, m i e j s c e ,  znow u 
różnie po jm ow ane, w  k tó rym  zm arli o d b y w ają  k a ry  za
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dokończenie ze str. 5
w y p ró b o w an a  ju ż  a tm o sfe ra  i a trak cy jn o ść  
m ia s ta  zyska w  przyszłości b a rd z ie j na sile.

P rz y  p ro je k to w a n iu  C en tru m  trz e b a  się b y ­
ło k ie ro w ać  fu n k c ją  p lan o w an e j budow y, a 
zarazem  uw zg lędn iać  p o trzeb y  poszczególnych 
o rg an izac ji m ięd zynarodow ych . T rzeba  było 
zbudow ać pom ieszczen ia  b iu ro w e  o o p ty m a l­
nym  w y p o sażen iu ; na  koniec gm achy , z n a ­
tu ry  rzeczy  b a rd z o  duże, trz e b a  by ło  u m ie ­
ję tn ie  w kom ponow ać  w  ca ło k sz ta łt p an o ram y  
m ia s ta . A rch itek t w y b ra ł ro zw iązan ie  n a s tę ­
pu jące .

Poszczególne b u d ynk i zostały  zap lan o w an e  
zgodnie ze  sw ym  przyszłym  w y korzystan iem , 
ja k o  b iu ra , pom ieszczen ia  k o n fe re n c y jn e  lub  
u rząd zen ia  usługow e. U ksz ta łto w an ie  p rz e ­
s trz en n e  p ro je k tu  U w zględniło  o tacza jącą  
kom pleks gm achów  zieleń . W  środkow ym  
p u n k c ie  k o m p lek su  u sy tu o w an a  je s t ro tu n d a  
..G m achu  K o n fe ren c ji M iędzynarodow ych”, 
o  n iew ie lk ie j sto su n k o w o  w ysokości 56 m. 
W okół ro tu n d y  gw iaździśc ie  ro zs taw iono  w  
trzech  k ie ru n k a c h  po dw a p o dw ó jne  w ie ­
żow ce, zb u d o w an e  na pod staw ie  w  kszta łc ie  
li te ry  Y. C ztery  z tych  w ieżow ców  p rz e ­
znaczone są  n a  b iu ra . W pozostałych  dw óch 
m ieszczą się u rząd zen ia  usługow e, p o m ie­
szczen ia  m agazynow e, a rch iw a , d ru k a rn ie , 
u rząd zen ia  do e lek tro n iczn eg o  p rz e tw a rz a n ia  
danych , re s ta u ra c ja  o raz  c en tra la  te le fo ­
n iczna .

B iu row ce są ta k  zap lan o w an e , że w szystk ie  
p o k o je  b iu ro w e  położone są o d  stro n y  ze­
w n ę trzn e j, m a ją  w ięc  św ia tło  dzienne . J e d y ­
n ie  ciągi k o m u n ik acy jn e  o raz  n ie k tó re  boczne 
pom ieszczenia  p o zbaw ione  są bezpośredn iego  
św ia tła  dziennego. Za p o m o c ą . -uchom ych 
śc ian  działow ych  b iu ra  m ożna p&większać 
lub  zm n ie jszać  w  zależności od  po trzeb  i ży­
czeń uży tkow ników .

W o k rąg łym  „G m achu  K on fe ren c ji M ię­
dzy n aro d o w y ch ” z n a jd u je  się ogółem  dz ie ­
w ięć sal k o n fe ren cy jn y ch , k tó re  m ogą po­
m ieścić  ok. 16 000 osób. G m ach te n  je s t p rz e ­
znaczony  na k o n fe ren c je  o  m n ie jszy ch  ro z ­
m ia ra c h  o ra z  na  w ew n ę trzn e  p osiedzen ia  p o ­
szczególnych o rg an izac ji. W dw upoziom ow ym  
h a llu  w e jśc iow ym  z n a jd u ją  się sza tn ie , u rząd  
pocztow y o ra z  filie  bankow e. S ale  k o n fe re n ­

cy jne  m ieszczą się na trzech  p ię tra c h  nad 
hallem . K ażda z sal je s t w yposażona w  k a ­
b iny  dla tłum aczy  o ra z  w  stosow ne u rząd ze ­
n ia , pozw ala jące  na  d o konyw an ie  tłum aczeń  
jed n o cześn ie  w  dziew ięciu  językach .

S zeroko  rozgałęz iony  system  ulic  w e w n ą trz  
C en tru m , liczący ok. 3,5 km  długości, um o­
żliw ia bezko lizy jny  do jazd  i w y jazd  sam o­
chodow ych p o jazd ó w  osobow ych .i d o s taw ­
czych. D wa tró jpoz iom ow e k ry te  p ark ing i 
m ogą pom ieścić  2 500 sam ochodów .

A u str ia  uznała  sp raw ę  budow y „W iedeń ­
sk iego  C en tru m  M iędzynarodow ego” za p o ­
w ód do zap la n o w an ia  w  zw iązku  z tym  
o b iek tem  rów n ież  „A u str iack ieg o  C en trum  
K o n fe ren cy jn eg o ”. P o  u k o ńczen iu  rea lizac ji 
te j inw estycji, C en trum  K o n fe ren cy jn e  po­

zo stan ie  w za rząd z ie  a u s tr ia c k im ; podobn ie  
ja k  w p rzy p ad k u  in n y c h  tak ich  ośrodków , 
ko rzystać  z n ieg o  będą m ogli w szyscy z a in te ­
resow an i. Z godnie z obecnym  s tan em  p ro ­
jek tu , w  C en tru m  K o n fe ren cy jn y m  będzie 
się zn a jd o w ało  m ie jsce  dla ok. 5 000 osób. 
E lastyczny  p ro je k t p rzew id u je  — oprócz sali 
g łów nej o  2 800 m ie jscach  — szereg sal 
ś red n ie j i m n ie jsze j w ie lkości. O bok sal k o n ­
fe ren cy jn y ch  p rzew id z ian e  są  niezibędne k u ­
lu a ry , h a lle  w ejścow e, ipow ierzchie w y s ta ­
w ow e o raz  lokale  b iu ro w e  lub  o zm iennym  
zastaosow an iu .

C ały p ro je k t je s t ta k  pom yślany , by w 
ob iekcie  moigło się o dbyw ać  w  sposób  bez­
ko lizy jny  jedn o cześn in e  k ilka n iezależnych  
cd  sieb ie  im prez .

Uczeni o Bogu

. " N ie  s p o s ó b  p o jtą ć  p o c z t j tK u  1 d s l s s e ^ o  c i ą g u  
ż y c i a  b e r  p e w n e j  * ^ r y e t K O  o b e j m u j ą c e j  e i t j  
t w ó r c z e j *  Z n a l i ś m y  B oga , *6*1  on J a i & j .  

" t y l K o  7 d r i e ł  J e ^ o .  a i e i z a  t e i n a <  r s u s z e  

n a s  b e z w a r u n k o w o  i o  j 7 n , n i a  1 J u  u * i e r r * r l a  

z  p e w n o ś c i ą  n i e * 7 r u . s r o n < i ,  v , o ł ',■<*; « < l e r o * w i c r q

. . .  , 'c ^ e  . i  ? ■ t “ * ■
w i a c i e  s i< ; d o ś ć  r c - ^ c .  t r. . • . - . t n 1 t . : z  i t :  1 o 
p r r ^ z  i e  i ?.g d c  ,  V1} o r • .• : . . .
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niezgodne z w o lą  bóstw  czy Boga czyny, popełn ione na  
Z iem i w  czasie ich n a  n iej życia. W edług p ie rw o tnych  w ie ­
rzeń  i sta roży tnych  m ito logii p i e k ł o  m ia ło  znajdow ać 
się w  Ziem i, czy — jak  się n a  ogół m ów iło  i  m ow i — „pod 
z iem ią”, gdzie  um ie jscaw ian o  w  ogóle św ia t pozagrobow y 
( - » H ades). W ierzono też w tedy  na  ogół w  m ożność zm iany  
s tan u  i położenia  zm arłego  po  'przebyciu  czy odbyciu odpo ­
w iedn ich  k a r, k tó re  p rzy ró w n y w an o  do k a r  z iem skich, ty l­
ko  n ad aw an o  im  jeszcze in tensyw n ie jszy  przebieg , w iększe 
nasilen ie  i ro leg le jsze  rozm iary  i tak  w y m ien ian o  ja k o  k a ry : 
różnego  ro d za ju  u d ręk i ogniow e, głód, ciem ności, itd ., itp . 
W j u d a i z m i e ,  albo  m ozaizm ie ja k o  re lig ii m o no te i­
stycznej i ob jaw ionej po jm ow ano  i p o jm u je  się is tn ien ie  
życia i św ia ta  pozagrobow ego (szeol) ja k o  s ta łe j części 
w ład z tw a  -»■ Jah w e , w  k tó ry m  to  św iecie  pozagrobow ym  
p rzy jm u je  się is tn ien ie , poza m iejscem  przeznaczonym  dla 
sp raw ied liw y ch  w yznaw ców  i czcicieli Jah w e , rów nież 
m iejsca  d la  po tęp ionych , od rzuconych , n iew ie rn y ch  (g eh en ­
na). W c h r z e ś c i j a ń s t w i e ,  zgodnie z P ism em  św. 
N ow ego T estam en tu  jako , ogólnie tu  rzecz p rzed staw ia jąc , 
w  głów nych d o k try n a ln y ch  u jęc iach  k o n ty n u ac ją  S ta rego  
T estam en tu  ( ^ B ib l ia ) ,  -> e s c h a t o l o g i a  je s t ro z w i­
n ię ta  i je j p raw dziw ość  u d o k u m en to w an a  au to ry te tem  i 
D ziełem  -  Jezu sa  C hrystusa . P rzy jm u je  się w ięc is tn ien ie  
życia i  św ia ta  pozagrobow ego, k tó rego  m ie jsca  ze w zględu 
n a  duchow ą jego  is to tę  i s t ru k tu rę  z całkow icie  odm iennym i 
od naszych  tam  p an u jący m i p raw am i n ie  um iem y  i m e  m o­
żem y w skazać. A le ten  ś w i a t  i t o  ż y c i e  pozagrobo­
w e jest, is tn ie je , je s t w ieczne, ja k  w iecznym  jes t —>Bóg. 
Do św ia ta  tego  p rzechodzi się ty lko  poprzez -»• ś m i e r ć .  
W ty m  św iecie  pozagrobow ym  is tn ie je : -n ieb o , w ed ług
teologii k a to lick ie j — czyściec, i ogólnie przez chrześcdjań - 
s tw o  p rzy jm o w an e  p i e k ł o ,  p rzy  czym  p a n u ją  k o n tro ­
w e rs je  odnośnie do jego  w iecznego, czy ty lko  czasow ego,

trw a n ia  (np. —► O rygenes i szereg teologów  i re fo rm ato rów  
re lig ijn y ch  i kościelnych, p rzy jm u jąc  fa k t is tn ien ia  p iek ła  
i konieczność odpoku tow an ia  ludzk ich  w  sto sunku  do Bo­
żego p raw o d aw stw a  przew in , grzechów , uw aża, iż zm arli 
w  grzechu, czy w  g rzechach , ciężkich, śm ierte lnych , p o  o d ­
byciu  odpow iedn ich  k a r  m ogą przechodzić do n ieba). W edług 
ch rześc ijań s tw a  w  u jęc iu  ka to lick im  p i e k ł o  je s t „m ie jscem ’ , 
„ k ra in ą ”, gdzie z n a jd u ją  się, są, p rzeb y w ają , c ie rp ią  i c ie r­
p ien ia  te  m a ją  trw a ć  w ieczn ie : -*■ a n i o ł o w i e ,  k tó rzy
ongiś zbun tow ali się p rzeciw  Bogu i zostali „ s trą c e n i” w łaś­
n ie  ja k o  p ierw si „m ieszkańcy” do p iek ła , o raz  ludzie  zm arli 
w  g rzechu  śm ie rte ln y m , czy w g rzechach  śm ie rte ln y ch , albo
— ja k  się zw ykło  m ów ić: w  s tan ie  g rzechu  śm ierte lnego  
(m.in. rów nież w  sp ra w ie  losu ludzi zm arłych  iprzed zb aw ­
czym  D ziełem  Jezu sa  C hrystusa , k iedy  n ie  było  Jego  K oś­
cioła i Jego  S ak ram en tó w  św. -*  u sp raw ied liw ien ie ).

N a czym  w ed ług  te j k a to lick ie j nauk i o p iek le  po legają  
c ie rp ien ia  jego  „m ieszkańców ” ?

Is to tą  na jw ięk szy ch  c ie rp ień  są : w y r z u t y  s u m i e ­
n i a  i św iadom ość u t r a t y  B o g a ,  czyli n iem ożności 
w id zen ia  G o i p rzeb y w an ia  z N im  w  Jego  K ró lestw ie , co 
zbaw ionym  (-> niebo) da je  n iew ypow iedz iane  szczęście, a 
n ieszczęście to  nazyw a się k a r ą  w y r z u t ó w  s u m i e ­
n i a  (po łac in ie : poena verm is) i k a r ą  p o t ę p i e n i a  
(po łac in ie : poena dam nation is). Tym  cierp ien iom  n a tu ry  
m ora lne j, in te lek tu a ln e j, duchow ej — tow arzyszą  rów nież 
w ieczne c ie rp ien ia  n a tu ry  fizycznej, m a te r ia ln e j: zm ysłow ej, 
m ianow icie  — je s t to  chyba też  rem in iscen c ja  daw nych  
w ierzeń  — pow odow ane przez głód, ciem ności, a  p rzede  
w szystk im  przez  o g i e ń ,  a chociaż m ów i się tu  o ogn iu  
w  znaczen iu  ziem skim , to  — w y d a je  się n a m  — iż należy 
go po jm ow ać oczyw iście analog iczn ie  — to  znaczy, dż sk u t­
k i dz ia łań  tego  czynn ika  są podobne do sk u tk ó w  d z ia łan ia

W T H B M S O N
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Vancouver '83

Jezus Chrystus życiem świata
P rzed  m iesiącem  zakończyło  sw o je  o b rad y  VI Z grom adzen ie  Ogól­

ne Ś w iatow ej R ady  K ościołów  w V ancouv er (K anada). O bradow ało  
ono  pod h asłem : „Jezus C hry stu s życiem  św ia ta ” . Z te j o kaz ji „T y ­
godnik P c lsk i:‘ (nr 28 z dn . 10 lip ca  br.) zam ieścił na  sw ych  łam ach  
a r ty k u ł K rzysztofa B orzęckiego, k tó reg o  ty tu ł s tan o w iło  hasło  ob rad . 
A o to  n a jis to tn ie jsz e  p ro b lem y  poruszone  w e  w spom niane j p u b lik a ­
cji.

K an ad y jsk ie  m iasto  V ancouver było w tym  roku  m iejscem  sp o t­
k an ia  p rzed staw ic ie li relig ii ch rześc ijań sk ich , k tó rzy  pod ję li r e f le k ­
s ję  na  te m a t: Jezus C hrystus życiem  św ia ta . J e s t to  n ie  ty lk o  h a ­
sło, w ażne z m ery to rycznego  p u n k tu  w idzen ia , lecz rów nież  w y zw a­
nie, w  k tó rym  doszukać  się m ożna pew nych  p ropozycji ch rześc ijań ­
s tw a  d la  w spółczesnego  św ia ta . S p ró b u jm y  w ięc zastan o w ić  się  po ­
kró tce nad  m yślam i zaw arty m i w  ta k  sfo rm u ło w an y m  tem acie .

ZAG ROŻENIA

Ja k ie  re f lek s je  nasuw a zw ro t: „życie św ia ta ” i jak ie  pow ody każą 
s taw iać  sp ra w ę  życia ja k o  p rob lem ? M ów ienie o „życiu św ia ta ” jes t 
uzasadn ione  zw łaszcza w  sy tu ac ji zag rożen ia  ow ego życia. Czy ta ­
ka  sy tu ac ja  rzeczyw iście  m a m iejsce  obecn ie?  B ez w y w o łan ia  n a ­
stro jó w  p rzesad n e j pan ik i i bez rezygnac ji z trzeźw ego  osądu  sp raw
— n a  to o s ta tn ie  p y ta n ie  trz e b a  udzie lić  m im o w szystko  odpow iedzi 
w jak im ś p rzy n a jm n ie j s to p n iu  tw ie rd zące j.

Ja k ie  są  w ięc pow ody sk ła n ia ją c e  d o  m y ś len ia  z tro sk ą  i n iep o ­
ko jem  o  życiu w  naszym  św iecie? J e s t  ich na  p ew n o  w iele . W spo­
m nijm y  o n iek tó rych , ja k  się w y d a je  — najw ażn ie jszych .

Z agrożenie , o  k tó re  chodzi, to  n a jp ie rw  n iebezp ieczeństw o  u n i­
cestw ien ia  życia n a  naszej p lanec ie , spow pdow ane pośredn io  pozio ­
m em  m ożliw ości naukow ych  i technicznycn , do jak ich  doszed ł czło­
w iek, bezpośredn io  zaś w y k o rzy stan iem  zdobyczy n au k i i techn ik i 
do p ro d u k c ji m a te ria łó w  śm ierc ionośnych , rzekom o w  im ię dobra 
i bezp ieczeństw a  o k reś lone j części w spółczesnej ludzkości, lecz z os- 
s ta teczn y m  sk u tk iem  w ym ierzonym  p rzec iw ko  życiu ludzkości w 
ogóle. N astąp iło  sw ego ro d za ju  sp rzężen ie  zw ro tne . T ak n iew ie le  
up łynęło  la t (jeśli spo jrzeć  ok iem  h is to ryka) od czasów  p ły tk iego  
op tym izm u i ślepej w ia ry  w  naukę , w iedzę  i postęp , m a jące  rzek o ­
m o zapew nić  człow iekow i pe łn e  szczęście. Dziś z ca łą  jasnośc ią  zda­
jem y  sob ie  sp raw ę  z ro zm iaró w  „p ro d u k tu  ubocznego” odnośnych  
procesów . N ie k w estio n u jąc  b y n a jm n ie j w arto śc i sam ego postępu  
i w iedzy  ja k o  tak ie j, w idzim y, że ów „p ro d u k t uboczny” je s t n ie ­
bezp ieczn ie jszy  n iż  k iedyko lw iek  p rzypuszczano . S taw ia  on pod zn a ­
k iem  zap y tan ia  n ie  ty lko  m ożliw ość zachow an ia  tego, co  n a u k a  i 
te c h n ik a  d a ły  św ia tu  w  sensie  pozy tyw nym , lecz rów nież  m ożli­
w ość oca len ia  sam ego  św ia ta .

Innym  n iebezp ieczeństw em  d la  życia je s t zagrożen ie  spow odow ane 
ogran iczonym i m ożliw ościam i św ia ta  w  zak resie  źródeł en erg ii i 
żyw ności. N ie je s t to, oczyw iście, p ro b lem  tak  palący, ja k  sp ra w a  
bezp ieczeństw a, n iem n ie j je d n a k  naukow cy  — p rzep ro w ad za jąc  m o­
zolne w y liczen ia  — coraz częściej z a s ta n a w ia ją  się nad  tym , n a  
jak  d ługo w y sta rczy  św ia tu  p o trzeb n e j do życia energ ii. B ezpośred ­
n im  p rzedm io tem  tego ro d za ju  dociekań  je s t św ia t (w szechśw iat) 
m a te ria ln y , p o śred n io  jed n ak  sam  człow iek. Z ag rożen ie  w  znacznym  
s topn iu  pochodzi bow iem  od tego  o sta tn iego . G o sp o d aro w an ie  czło­
w iek a  w św iecie  budzi co raz  w ięcej zastrzeżeń . W n iek tó rych  w y ­
padkach  p rz e s ta je  ono  być w łaśc iw ym  gospodarow an iem , a s ta je  się 
d z ia łan iem  rab u n k o w y m . Nie w iadom o zresztą, czy n ie  za późno za ­
czyna człow iek u św iad am iać  sob ie  n iebezp ieczeństw a, ja k ie  w yw o­
ła ł tak im  w łaśn ie , w ie low iekow ym  n as taw ien iem  do  św iata .

N ie m ożna n ie  w ispom nieć też o  zag rożen iach , k tó rych  człow iek  
je s t podm io tem  pośredn im  i bezpośrednim . W iążą się  one ze z jaw is­
kiem , k tó re  zdan iem  w ielu  zasługu je  n aw e t na  m iano  p ew n ej deew o- 
luc ji. A nalogicznie d o  p rzy jm o w an e j pow szechn ie  ew olucji człow ie­
ka — procesu rozw o ju  n ie  ty lk o  fizycznego, lecz i duchow ego, w 
tym  ró w n ież  e ty czn o -m o ra ln eg o  — deew o lu c ją  by łby  pew ien  reg res  
człow ieka w  płaszczyźnie  e ty cz n o -m o ra ln e j. Czy re g re s  ta k i rzeczy ­
w iście m a  m ie jsce  — na ten  tem a t tru d n o  w ypow iedzieć  się zw łasz­
cza w  ram ach  ta k  sk ró tow ego  szkicu . O bserw acja  z jaw isk  dow odzi 
ied n ak , że poziom  e ty cz n o -m o ra ln y  w spółczesnego  człow ieka nie jes t 
na ty le  w ysoki, by  mógł s tan o w ić  g w aran c ję  d la  życia.

CHRYSTUSOW A PR O PO ZY C JA

W obec n iebezp ieczeństw , p rzed  k tó rym i stoi św ia t, człow iek, a 
zw łaszcza życie będące  p rzy w ile jem  człow ieka i św ia ta , ch rześc ija - 
s tw o  p o s tu lu je  zasadę: Jezu s  C hrystus je s t życiem  św ia ta . N ie jes t 
to zasada  now a, w y p raco w an a  sp e c ja ln ie  n a  chw ilę  o b ecn ą ; p u lsu ­
je  n ią  już ca ły  N ow y T estam en t, p u lsu je  n ią  n iezm ienn ie , n a  p rz e s ­
trzen i w ieków , życie K ościoła. Co znaczy  je d n a k  o d w o łan ie  się  w  
naszym  w y p ad k u  do  Jezu sa  C h ry stu sa  ja k o  źród ła  i ręko jm i życia? 
I czy je s t to  p o stu la t m a ją c y  sw o je  u za sad n ien ie?

W yczerpu jącym  a rg u m en tem , k tó ry  p rzem aw ia  n a  korzyść p ro p a ­
gow anej p rzez  ch rześc ijań stw o  zasady, je s t sfo rm u ło w an y  p rzez  J e ­

zusa C hrystu sa  p rog ram  e ty czn o -m o ra ln y  d la  św ia ta . M ożna nazw ać 
go, oczyw iście p ro g ram em  odnow y, a le  n ie  to  w naszym  w ypadku  
je s t n a jw ażn ie jsze . Is to tn e  zn aczen ie  m a ją  w arto śc i o b iek ty w n e  te ­
go p rog ram u , zw łaszcza zaś to , że je s t on  p ro g ram em  w  całości p o ­
zy tyw nym  i tw órczym , a  w ięc pozbaw ionym  jak ich k o lw iek  e lem en ­
tów d es tru k ty w n y ch , co  rzad k o  k iedy  (p rak tyczn ie  nigdy) zdarza  się 
n a jw sp an ia lszy m  n aw e t p rog ram om  ludzkim . Te o s ta tn ie  sp o s trze ­
żen ia  p o tw ierdz ić  by m ogła  w n ik liw a  i szczegółow a an a liz a  C h ry s­
tusow ej E w angelii. T ak i p rog ram  — i tak i p o rząd ek  p roponow any  
przez Jezu sa  — sp rzy ja  w ięc rozw o jow i w szystk iego , co m a  w arto ść  
z p u n k tu  w idzen ia  au ten ty czn eg o  d o b ra  człow ieka. S p rzy ja  rozw o­
jow i i bu d o w an iu  cz łow ieczeństw a — pe łnego  człow ieczeństw a. 
S p rzy ja  także  życiu w  n a jszerszy m  sensie  tego  słow a — życiu  ro zu ­
m ian em u  n ie  jako  w eg etąc ja  czy egzystencja , lecz ja k o  b y tow an ie  
godne najw yższych  w artośc i m a te ria ln y ch  i duchow ych człow ieka. 
T akie je s t p rzekonan ie  ch rześc ijań stw a .

O wszem , w p ro g ram ie  tym  zn a jd u ją  s ię  e lem en ty  pozorn ie  d e s ­
tru k ty w n e ; je s t w  n im  m ow a n aw e t o zniszczen iu  i śm ierc i. „Jeżeli 
z ia rn o  pszenicy  w pad łszy  w  ziem ię n ie  obum rze, zo s tan ie  ty lk o  s a ­
m o, a le  jeże li obum rze , przynosi p lon  o b fity ” (J 12, 24). Idzie  tu 
jed n ak  o  d e s tru k c ję  pozorną, a  racze j o d e s tru k c ję  s łużącą  k o n s tru k ­
cji. A u ten tyczne procesy  k o n stru k ty w n e  w y m ag a ją  n iek ied y  (naw et 
często) o f ia r  i pośw ięceń, n ie  w y łącza jąc  n aw e t śm ierci. W p o rząd ­
ku p roponow anym  przez Jezu sa  śm ierć  oznacza życie.

D ochodzim y tu ta j  do  d rug iego  cha rak te ry sty czn eg o  rysu  C h ry stu ­
sow ego p ro g ram u . Jeg o  n acze ln ą  zasadą  je s t zasada m iłości. P rzy  
p op raw n y m  rozum ien iu  tego o s ta tn iego  te rm in u  p ropozycja  Jezusa  
jaw i się  nam  jeszcze w y raźn ie j ja k o  p ropozycja  tw o rzen ia  i bu d o ­
w an ia  w szystk iego, co o b e jm u je  po jęc ie  życia. W rogie n a s ta w ie n ie  do 
życia i pozy tyw nych  w arto śc i sk ład a jący ch  się  n a  pe łn y  w y m ia r ży­
cia jes t zaw sze w y razem  n ienaw iśc i. M iłość w yk lucza  n ienaw iść, 
p rak ty czn ie  — w yk lucza  w szelk ie  d z ia łan ia , pochodzące z pobudek  
egoizm u, z chęci dom inac ji, ab so lu tyzac ji w łasnego  „ ja ” itd . A le n ie  
ty lko  to. M iłość z sam ej sw ej n a tu ry  zm ierza  ku  budow an iu  i tw o ­
rzen iu  — i to  w arto śc i zarów no  m a te ria ln y c h  ja k  i duchow ych. „T yi- 
ko m iłość je s t tw órcza...”, „m iłość budu je ...”, „życie je s t ow ocem  m i­
łości...’* — w fych i podobnych  obiegow ych pow iedzen iach  k ry ją  się 
treśc i, n ie  zaw sze u zy sk u jące  n aszą  św iadom ą ak cep tac ję . P odobn ie  
jest z analog icznym i m otyw am i E w angelii C hrystusow ej. C h rześc i­
jan ie , znając  z w ie lo rak ich  dośw iadczeń  d z ia ła n ie  m echan izm ów  o b ­
cych m iłości i coraz b ard z ie j — chyba w raz  z całym  św ia tem  — 
u tw ie rd z a ją c  się  w  p rzekonan iu , że ty lk o  w arto śc i duchow e zape­
w n ia ją  p raw d z iw e  ocalenie, p ra g n ą  g łośn ie j niż k iedyko lw iek , za 
C h rystu sem  ape low ać  o miłość.

Z w róćm y uw agę na  jeszcze jed en  w ażny  ry s  po rządku  p ro p o n o w a­
nego p rzez  C hrystusa . Je s t to  p o rządek  — jeśli posłużyć się  n iezby t 
zręcznym , lecz p o p u la rn y m  dzis ia j ok reś len iem  — „ko m p lek so w y ” 
i jednocześn ie  doskonale  h ie ra rch iczn y . P o rząd ek  obe jm u jący  w szy st­
k ie  p łaszczyzny życia człow ieka i św ia ta  iprzy p o szanow an iu  w ła ś­
ciw ej h ie ra rch ii w arto śc i i osób. P rzy p o m in a  on zam kn ię ty  — to 
znaczy  d o p raco w an y  do  końca  system , w y k lucza jący  jak iek o lw iek  
zastrzeżen ia  zarów no  co do  jego  s tru k tu ry  całościow ej, jak  i co do 
poszczególnych p u nk tów . S tąd  też z p ro g ram u  C h ry stu sa  n ie  m ożna 
„w y b ie rać”. M ożna go ty lk o  a lb o  w całości p rzy jąć , a lb o  w całości 
odrzucić. S po radyczne  p rzypadk i ro zczaro w ań  p ro g ram em  Jezusa  
b io rą  s ię  w ła śn ie  s tą d : z p róby  sam ow olne j se lekc ji jego  zasad, 
e w e n tu a ln ie  z p rzeoczen ia  lub  n iez ro zu m ien ia  tego  bądź innego  
pu n k tu .

ŻYCIE NA M IARĘ C ZŁO W IEKA

H asło : „Jezus C hrystu s życiem  św ia ta ” w ym aga  w y p u n k to w an ia  
jeszcze jed n e j p raw dy , a  racze j w ym aga ro zsze rzen ia  po jęc ia  życia 
do g ran ic , k tó re  w łaśn ie  w ty m  ty lk o  haśle  i jem u  podobnych  p o sia ­
d a ją  ra c ję  by tu . „Ż ycie T w oich  w ie rn y ch , o P an ie , zm ien ia  się, a le 
się n ie  kończy” — te  słow a o d d a ją  n a jz a sa d n ie j ch y b a  ch rześc i­
ja ń sk ie  podejśc ie  do p ro b lem u  życia. C h rześc ijan ie  są  p rzekonan i, 
że w  dobie w a lk i o życie, a jednocześn ie  w iększego  niż k ied y k o lw iek  
zagrożen ia  życia, w  dobie co raz  ja śn ie jsze j św iadom ości w alo rów  
życia i jednocześn ie  w z ra s ta jąceg o  odczucia jego kruchości, ten  
w ła śn ie  p u n k t C h rystu sow ego  p ro g ram u  s ta je  się w y ją tk o w o  a k tu ­
a lny . O czyw iście, jego a k cep tac ja  w y m ag a  określonego  w a ru n k u  — 
i to  w a ru n k u  z ca łą  pew nością  tru d n eg o - d la  człow ieka, a m ian o ­
w icie — w ia ry . N ie idzie je d n a k  o w ia rę  „ ś lep ą”, w ia rę -ry zy k o , lecz 
racze j o k o n sek w en tn e  u znan ie  ch rześc ijań sk ie j p raw d y , że „ C h ry ­
stu s  z m artw y ch w as ta ł jak o  p ierw szy  spośród  tych , co p o m a rli” 
(1 K o r 15, 20) w ra z  z  całą  Skalą w n io sk ó w  z te j p ra w d y  w y n ik a ją ­
cych. I ta k ą  też  w ia rę  p ro p o n u je  ch rześc ijań stw o , rzu ca jące  dziś 
hasło : „Jezus C h ry stu s  je s t życiem  św ia ta ” .

E kum eniczne  sp o tk an ie  w  V ancouver p rzyczyn iło  się do b a rd z ie j 
pog łęb ionej re f le k s ji n ad  C h ry stu sem , k tó ry  je s t „życiem  i z m a r­
tw y ch w stan iem  n aszy m ” ,
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s trz a ły  a rm a tn ie , o g łaszając  obu w ojskom  rozpoczęcie b itw y. S p rzy ­
m ierzen i zaję li te ren  długości 11 km . L ew e sk rzy d ło  w ojsk  ch rześ­
c ijań sk ich  za jm ow ały  oddz ia ły  cesa rsk ie  :pod dow odztw em  K aro la  V, 
k sięcia  L o ta ry ń sk ieg o  z po lsk im  reg im en tem  .posiłkow ym  m a r­
sza łk a  nadw o rn eg o  ko ronnego  H ieron im a L ubom irsk iego . C en trum  
za jm ow ały  w o jsk a  R zeszy pod dow ództw em  Je rzeg o  F ry d e ry k a  k s ię ­
c ia  W aldeck . N a p raw ym  sk rzy d le  w o jsk a  po lsk ie  w trzech  g ru ­
pach ; lew a  dow odzona p rzez  h e tm a n a  S ien iaw sk iego , p ra w a  przez 
h e tm an a  Jab ło n o w sk ieg o  i środkow a p rzez  sam ego  k ró la .

N a jp ie rw  ru szy ły  do a ta k u  w ojska  cesarsk ie , po tem  sp rzym ierzeńcy  
z Rzeszy, p o su w ając  się  sy s tem aty czn ie  naprzód . Z an iepoko jen i sy ­
tu a c ją  T urcy  w ysyłali n a  zagrożony o dc inek  co raz  w iększe siły. o s ła ­
b ia jąc  tym  sam ym  sw o je  lew e sk rzyd ło , a  w ięc to, nap rzec iw  k tó ­
rego s ta li Po lacy . T ym czasem  Sobieski w ydał genera łow i a r ty le r ii  
k o ro n n e j M arcinow i K ątsk iem u  ro zk az  za jęc ia  w zgórz ro zd z ie la ją ­
cych w o jsko  po lsk ie  i tu reck ie . P o  k rw aw y ch  w a lk ach  p iecho ta  po l­
sk a  w y k o n ała  rozkaz, a  w tym  sam ym  czasie h e tm an  Jab łonow sk i 
o d p arł a ta k  T a ta ró w  n a  p raw e  sk rzy d ło  w o jsk  polsk ich . Jednocześ­
n ie  T urcy  pod jęli p róbę k o n tra ta k u  w  cen trum , a le  od p arc i i z a ­
grożeni postępam i w o jsk  polskich  w ycofali się. O p ią te j po  p o łu d ­
niu K a ra  M u sta fa  zrozum ia ł w reszcie , ja k  w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń ­
s tw o  grozi m u  zei s tro n y  armi:. po lsk iej, k tó ra  zdoby ła  dosk o n a łą  p o ­
zycję do a tak u . Zaczął w ięc posp ieszn ie  ściągać odw ody z p raw ego  
sk rzyd ła , g rom adząc  p rzec iw  P o lakom  p raw ie  3/4 sw ych  sił, o s ła b ia ­
jąc  je d n a k  opór s taw ian y  w ojskom  księc ia  K aro la . Sukcesy sp rzy ­
m ierzonych  i p o s tęp u jący  chaos w  w o jskach  tu re c k ic h  p rzekonały  
J a n a  III o  konieczności g en e ra ln eg o  n a ta rc ia  jeszcze tego sam ego 
d n ia . P ie rw o tn ie  tę  fazę  b itw y  p lan o w ał n a  dz ień  następny , a le  o b a ­
w iał się, że zagrożony  n iep rzy jac ie l m oże w ycofać s ię  n a  d rug i 
b rzeg  rzek i W iedenki i w  ten  sposób u n ik n ie  rozbicia. N a jp ie rw  
je d n a k  dla rozpoznan ia  te r e n u  n iew ie lk ie  liczebn ie  oddziały  h u sarii 
do k o n u ją  p róbnych  szarż. Ponoszą pow ażne stra ty , re sz ta  je d n a k  w ra ­
ca d o  szeregów , k ró l zaś u p ew n ia  się, że m asow y a ta k  jazdy  
je s t m ożliw y. O koło 6 po  p o łu d n iu  ru sza  20-tysięczna m asa 
k aw a le rii po lsk ie j i c e sa rsk o -b aw arsk ie j. Sam  k ró l s ta je  n a  cze­
le osłab ionej p róbną  szarżą  chorągw i kró lew icza  A leksandra ,

Wyprawa
wiedeńska

Jana III
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sw o ją  i Ja k u b a  zo staw ia jąc  w odw odzie . Był w  bogatym  s tro ju , ale 
z pow odu gorąca b sz  z b ro i; w  ręk u  trzy m ał bu ław ę. T ow arzyszy! 
m u k ró lew icz  Jak u b , hero ld  i h u sa rz  trzy m a jący  k ró lew sk ą  tarczę 
z h erbem  J a n in a  i w łócznię  z soko lim  p ió rem  o zn acza jącą  w odza. 
Za n im  postępow ały  chorągw ie  h u sarsk ie , w p ra w ia ją c  w  zachw yt 
św iadków  zdarzeń  w span ia ło śc ią  zbroi i egzo tyką  s tro ju . K ró l p o d ­
p row adził o d dz ia ły  w pobliże p rzec iw n ik a  i za trzy m ał się  na  p a ­
górku  o b se rw u jąc  n a ta rc ie . H usarze, cho rągw ie  p a n c e rn e  p u łku  k ró ­
lew skiego, pędziły  galopem  w  k ie ru n k u  obozu  p rzec iw n ika , p rze sk a ­
ku jąc  row y, .nasypy i um ocnien ia . L ekka pochyłość te re n u  w k ie ru n k u  
szeregów  tu re c k ic h  zw iększy ła  jeszcze  im pet u derzen ia . S a lw a  a r ty ­
le rii i og ień  janczarów  zadały  im  s tra ty , a le  n ie  zd o ła ły  p o w strzy ­
m ać a ta k u , podobn ie  ja k  w ysłana  n ap rzec iw  nim  jazda . T rzask  
kruszonych  kopii, b rzęk  szabel i koncerzy , k rzy k i i s trz a ły  p is to le ­
tow e tow arzyszy ły  w d z ie ran iu  s ię  oddziałów  jazd y  sp rzym ierzonych  
do  obozu n iep rzy jac ie lsk iego . K oło nam io tow  W ielk iego  W ezyra raz 
jeszcze T urcy  p ró b o w ali s taw ić  opór, ju ż  .nie w  nadzie i na  odw ru- 
cen ie  losów  bitw y, a le  d la  u m ożliw ien ia  o d w ro tu  re sz ty  a rm ii.

B yła t o  je d n a  z na jw iększych  w dzie jach , a  w  naszej h is to rii n a  
pew no n a js ły n n ie jsza  sza rża  k aw a le rii. H u sa ria  w y różn iła  się szcze­
gólnym  im petem  i sku tecznością . W zięło w  n ie j udzia ł 3000 husarzy  
i to  oni, uderza jąc  w  sam  ś-rodek obozu, w zn iecili szczególny po­
płoch, a  ty m  sam ym  zdecydow ali o s ta teczn ie  o  zw ycięstw ie.

A rm ia  tu re c k a  b y ła  rozb ita , b lisk i k ap itu lac ji W iedeń  — w olny, 
a ja k  m ia ło  się  okazać w przyszłości ■— o fensyw na  siła  Im p eriu m  
O ttom ańsk iego  raz  na zaw sze z łam ana . T urcy  s tra c ili 15 000 żoł­
nierzy , 117 d z ia ł i ca łe  w yposażen ie . S tra ty  sp rzym ierzonych  były 
sto sunkow o  n iew ie lk ie ; ok . 1500 poległych, a le  do  te j liczby  trz eb a  
dodać ciężko i lżej ran n y c h  zm arłych  po b itw ie  n a  sk u tek  infekcji, 
ra n  i ep idem ii w yn iszczających  w  tym  czasie a rm ie  b ard z ie j n iż  sam e 
bitw y.

W nocy po b itw ie  p isa ł k ró l sw ój n a js ły n n ie jszy  lis t do  żony:
„Bóg i P an  nasz  n a  w iek i b łogosław iony  d a ł zw ycięstw o i sław ę 

narodow i naszem u, o  jak ie j w iek i p rzesz łe  n igdy n ie  słyszały . D ziała 
w szystk ie, obóz w szystek , d o s ta tk i n ieoszacow ans dosta ły  się  w  ręce 
nasze. N ieprzy jac ie l, zasław szy  tru p e m  aprosze, po la  i obóz, ucieka 
w  kan fu z ji. W ielbłądy, m uły, bydle, ow ce, k tó re  to  .miał po  bokach, 
d o p ie ro  dzjs w o jska  n asze  b rać  poczynają .. (...) W ezyr ta k  uciek ł od 
w szystk iego, że ledw o  na  jednym  koniu  i w  jed n e j sukn i (...) M am 
w szystk ie  znak i jego  w ezyrsk ie , k tó re  n ad  n im  noszą, chorągiew  
m ahom etańską , k tó rą  m u d a ł cesarz  jego  na  w o jnę  i k tó rą  dziś 
jeszcze posła łem  do R zym u O jcu św . przez T a len tego  p o cz tą” .

W raz  z d o m n iem an ą  św ię tą  ch o rągw ią  p ro ro k a  (w rzeczyw istości 
był to jed en  z w ie lu  sz tan d a ró w  tu reck ich ) w iózł k ró lew sk i sek re ta rz  
list do  pap ieża  Innocen tego  XI, list, w k tó ry m  J a n  III p a ra frazu jąc  
C eza ra  n ap isa ł s ły n n e  „V enim us, v id im us, D eus v ic it’\  O bok m o ty ­
wów  re lig ijn y ch  p rzyśw ieca ł k ró low i także  d o raźn y  cel polityczny. 
R ozum iał d o sk o n a le  ran g ę  odn iesionego  zw ycięstw a i p ra g n ą ł je  d o ­
brze w ykorzystać . D la tego  w cy tow anym  w yżej liście do  k ró low ej 
n ap isa ł też:

„List  ten  naj lep sza  gazeta ,  z którego  na cały  ś w ia t  kazać  zrob ić  gazetę,  
nap isaw szy ,  que c ’est la lettre  du Rej a la R e ine  (że to list  króla  do k r ó ­
lo w e j)" .

T en i w ie le  innych  listów  i d ruków , zarów no  pow sta łych  z in sp i­
rac ji po lsk ie j jak  i obcej w e w szystk ich  g łów nych językach  e u ro p e j­
skich , ro zs ław iły  im ię  zw ycięsk iego  k ró la  od w ysp  b ry ty jsk ich  i 
S k an d y n aw ii po p ó łw y sep  b a łkańsk i i ibery jsk i.

N a w kroczen ie  do  obozu tu reck ieg o  zezw olił k ró l d o p ie ro  n a s tę p ­
nego d n ia  ran o : o b aw ia ł się zasadzki, a  tak że  p o w ro tu  ro zb ite j, lecz 
n ie  zniszczonej a rm ii tu re c k ie j. D op iero  oddz ia ły  w ra c a ją c e  z noc­
nego  pościgu u p ew n iły  go, że n iep rzy jac ie l b y n a jm n ie j n ie  m yśli
o w znow ien iu  d z ia łań  zaczepnych. Ż o łn ie rze  polscy  zdobyli ob fite  
łupy, a r ty le r ię  p rzek azan o  w ojskom  cesarsk im , żyw ność w ygłodzo­
nej ludności W iedn ia . Z osob istych  zdobyczy k ró l polski o fia ro w a ł 
w ie le  cennych  p rzedm io tów  dow ódcom  sil sp rzym ierzonych , a i sam  
w ziął łu p  bardzo  bogaty.

E n tuz jazm  i w dzięczność d la  w alecznego  w odza  były n iezm ierne . 
D ziękow ali m u  książę  lo ta ry ń śk i K arol V, Je rzy  F ry d e ry k  książę
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W aldeck, J a n  Je rzy  I I I  e lek to r sask i i M ask y m ilian  II, E m anuel 
e lek to r baw arsk i, a  tak że  E rn est Jtddi-ger S ta rh en b erg , w aleczny  
o b ro ń ca  W iednia. Ż o łn ierze  i o fice ro w ie  w szystk ich  s topn i całow ali 
ręce, nogi i sza ty  zw ycięzcy, w o ła jąc  ,,Ach, u n se r  b raw e  kónig  (Ach 
n asz  dz ie ln y  król)". W to w arzy s tw ie  k o m en d an ta  o b ro n y  W iednia  
Ja n  III u d a ł się  do m ia s ta . A tu  od począ tku :

„lud  w szystek  pospo lity  ca łow ał m : ręce, nogi, su k n ie ; d ru d zy  się 
ty lko  d o ty k a li, w o ła jąc : — ,.Ach, n iech  tę ręk ę  ta k  w a leczn ą  ca łu ­
jem y!"’. C hcieli byli w o łać  w szyscy „V ivat!” , a le  to  było  znać po 
nich, że się  bali o ficerów  i s ta rszy ch  sw oich . K upa je d n a  n ie  w y ­
trw a ła  i zaw o ła ła : V ivat! pod strach em , n a  co w idz ia łem  krzyw o 
patrzono ...”

W W iedn iu  był w  kościele  Jezu itów , k a ted rze  św . S te fan a  i koś­
ciele A ugustianów , w  k tó ry m  w y słu ch a ł Mszy.

15 w rześn ia , po  uzgodn ien iu  n ie ła tw y ch  sp ra w  cerem onia lnych , 
sp o tk a ł się  w  S chw echa t z cesarzem . O baj m o n arch o w ie  n ie  z s iad a ­
jąc  z kon i w ygłosili k ró tk ie  grzecznościow a p rzem ó w ien ia  po ła c i­
nie. S p o tk an ie  skończyło  się  je d n a k  sk an d a lem : Po  p o w itan iach  k ró l 
p rzed s taw ił cesarzow i k ró lew icza  Ja k u b a , k tó ry  od d a ł m u ce rem o ­
n ia ln y  ukłon. C esarz je d n a k  całkow ic ie  z ignorow ał to  p o w itan ie , nie 
sięga jąc  n a w e t ręk ą  do  k apelu sza . P odobn ie  p o stąp ił w obec obu  h e t­
m anów  i obecnych  sen a to ró w . N ieza leżn ie  od skom p lik o w an y ch  r a ­
chub politycznych , w zględów  e ty k ie ty  czy zaw iści o  n ie ró w n y  zd a­
niem  A u str iak ó w  podział łupów , n ie  u lega w ątp liw ości, że zarów no  
król, ja k  i jego  a rm ia  zosta li o b rażen i. N ajgorsze  m ia ło  jed n ak  d o ­
p ie ro  nastąp ić , bo gest cesarza  zu p e łn ie  zm ien ił a tm o sfe rę  w okół 
a rm ii po lsk ie j. Oto, co p isa ł rozgoryczony  zw ycięzca w  liśc ie  do żo­
n y  17 w rze śn ia :

„Po  tym  się  w idzen iu  (tj. po  sp o tk an iu  z cesarzem ) za raz  ta k  
w szystko  się  odm ien iło , ja k b y  nas n ig d y  n ie  znano... P ro w ian tó w  
żadnych  n ie  d a ją , n a  k tó re  O jciec Ś w ięty  p rzy sła ł p ieniądze... C ho­
rzy  nasi n a  gno jach  leżą i n iebożę ta  postrze lan i, k tó rych  b a rd zo  s i ­
ła ; a  ja  na  n ich  n ie  m ogę uprosić  sz k u ty  jed n e j, abym  ich m ógł do 
P re sz b u rk a  (B ra ty sław y) spuścić  i ta m  ich sw oim  su s ten o w ać  kosz­
tem . Bo n ie  ty lko  im , a le  m nie gospody, a p rz y n a jm n ie j w  n ie j sk le ­
pu  za m oje p ien iądze  pokazać n ie  chcieli... C iał zm arły ch  na  te j w o j­
n ie  zacn ie jszych  żo łn ierzy  w  kościo łach , w  m ieście chow ać n ie  chcą, 
po k azu jąc  pole, albo  spalone  n a  p rzedm ieśc iach  pe łne  tru p ó w  p o ­
gań sk ich  cm en tarze , k tó ry m  zaś w  m ieście g ro b u  pozw olą, trz e b a  nie 
ty lko  p iep rzem , a le  i so lą  d o b rze  osolić. P az ia  za m n ą  o  c ite ry  k ro - 

Jsi jad ąceg o  u d erzy ł o k ru tn ie  d rag o n  fu zy ją  w  nos i tw a rz  srogo 
[ok rw aw ił. S karży łem  się  za raz  k sięc iu  lo ta ry ń sk iem u , żadnej n ie  
o d eb ra łem  sp raw ied liw ośc i. D rug iem u  tak że  za m n ą  jadącem u , op o ń ­
czą m o ją  w y d arli, w ozy  n am  rab u ją , k o n ie  gw ałtem  biorą... R a jta ­
rów  m oich k ilku ... odarli z p łaszczów , n a  k tó rych  cy fry  były ,moje. 
z suk ien  i kon i obnażyli. I tu  żadnego  w  św iecie  n ie  uznaw szy  u k o n ­
ten tow an ia ... Je s te śm y  te ra z  tu  w łaśn ie , ja k o  zapow ie trzen i, n ik t 
się do nas n ie  pokaże, a  p rzed  p o trzeb ą  p rzec isn ąć  się było  w tak  
w ie lk ich  m oich  n ie  m ożna n am io tach .”

A le d o d a je  też:
,,Z lis tó w  ty ch  m oich k a ż  Wć m oje serce, gazety  koncypow ać; ale 

tego n ie  p isać, n a  co s ię  tu  skarży , a  to  trzy m ając  sie  s ta reg o  w ie r ­
szyka K ochanow sk iego :

N ieźle czasem  zam ilczeć, co człow ieka boli,
By n ie  rzek ł n iep rzy jac ie l, że c ię  m am  po  w o li.”

W pow iedeńsk ich  lis tach  Sobiesk iego  je s t d u m a  i radość, ale też 
gorycz i św iad ec tw o  n iew dzięczności. J e s t też jed n ak  rea lis ty czn a  
ocena  sy tuac ji po litycznej, k tó rą  o k re ś la ła  konieczność k o n ty n u o w a­
n ia  ra z  rozpoczętej w o jny  z T urkam i.

J a n  II I  p rag n ie  p rzed e  w szystk im  iść na  Budę, sto licę  W ęgier, 
a  za razem  n a js iln ie jsz ą  tw ie rd zę  tu reck ą  w  tym  k ra ju . A ustriacy  
w olą  je d n a k  m arsz  w zdłuż D unaju , w  k ie ru n k u  O strzykom ia. 7 p a ź ­
d z ie rn ik a  pod  P a rk a n a m i p rzed n ia  s tra ż  po lska  stoczy ła  n ie fo rtu n n ą  
potyczkę, om al n ie  zakończoną śm ie rc ią  lub  n iew o lą  Sobieskiego. 
D w a dn i później, koło te j sam ej m iejscow ości, zw ycięstw o ocenione 
przez  k ró la  n a w e t  w yżej n iż  w iedeńsk ie  p rzyw róc iło  n ad w ątlo n ą  
pop rzedn ią  p o rażk ą  rep u tac ję . K am p an ia  n a  W ęgrzech zb liża ła  się 
do  końca. N ad u p o jen iem  zwry c ięs tw am i co raz  częściej b ra ło  górę 
zm ęczenie żo łn ierzy , choroby  i n iedożyw ienie , św iadom ość zb liża­
jące j się  zim y, co raz  częstsze in try g i w e w n ą trz  obozu polsk iego  i 
sp o ry  ze sp rzy m ierzeń cam i. W  d ro d ze  p o w ro tn e j p rzez  ziem ie sło ­
w ack ie  w o jska  po lsk ie  zdobyw ają  jeszcze n iew ie lk ie  tw ie rd ze  tu r e c ­
k ie  S eczany  i Sab inów . 15 g ru d n ia  w idzim y  k ró la  w  S ta ry m  Sączu, 
oczek iw anego  przez k ró low ą.

K am p an ia  w o jen n a  1683 r. b y ła  je d n a k  do p ie ro  początk iem  w ie lo ­
le tn ich  zm agań  z  T u rc ją . Sojusz zaw arty  w n astępnym  ro k u  przez 
A ustrię . P o lskę  i W enecję  pod p ro te k to ra te m  p ap ies tw a  (tzw. „Liga 
św ię ta ”) m ia ł n a  celu k o n ty n u ac ję  w o jn y  z T urc ją , o słab ioną , a le  
n ie  p o k o n an ą  i n ie  ro zb itą . Polsce n a s tę p n e  la ta  p rzyn io sły  n iep o ­
m yślne w ypraw y  na  M ołdaw ię \ n ie u d a n e  próby  zdobycia K am ień ­
ca o ra z  w alk i z  na jazd am i czam bułów  ta ta rsk ic h . K orzyści w y n io ­
sła p rzede  w szystk im  A ustria , d la  k tó re j dz ia łan ia  po lsk ie  m iały  
w arto ść  d y w ersy jn ą , a  także  R osja, za k tó re j pozyskan ie  do  Ligi 
m usia ła  zap łacić  R zeczpospolita, zaw ie ra jąc  bardzo  n iekorzystny  
tr a k ta t  pokojow y z M oskw ą (tzw. G rzym ułtow skiego) i tra cąc  o s ta ­
teczn ie  na  rzecz w schodn iego  są s iad a  z iem ie  zadn iep rzań sk ie  i K i­
jów . M im o że Sobiesk i w idz ia ł szkodliw ość so juszu  z H absburgam i, 
d la  po lityk i a n ty tu re c k ie j n ie  było  a lte rn a ty w y . L iczył n a  o dzyska­
nie ziem  u traconych , na  pozyskanie  now ych, snu ł p lan y  podboju  
M ołdaw ii, pode jm ow ał ak c je  m ed iacy jn e  w  sp raw ach  w ęg iersk ich , 
w szystko  d la  u m ocn ien ia  pozycji Po lsk i. B yła to  je d n a k  po lity k a  
n ie rea ln a , sp rzeczn a  z in te re sa m i cesarstw Ta. Sobieski n ie  doczekał 
n aw e t zw ro tu  K am ieńca . D op iero  w 3 la ta  po  jego  śm ierci w  K a r­
łow icach  w  1699 r., t r a k ta t  poko jow y  p rzy zn a ł R zeczypospolite j 
zw ro t ziem  u traco n y ch  w  B uczaczu n a  rzecz T u rc ji. N ic ponadto . 
I ro n ią  losu by ło  to, że w  w iek  o s iem n asty  w chodziły  P o lsk a  i T u r­
c ja  jak o  p ań s tw a  już  słabe, m a jąc  za g łów nych p rzec iw n ik ó w  A us­
tr ię  i Rosję, a  P o lska  do d a tk o w o  P rusy . K o n flik t po lsk o -tu reck i p rz e ­
s ta je  istn ieć. N iechęć do  T urc ji, n igdy  głęboko  n ie  zako rzen iona  w 
św iadom ości spo łeczeń stw a  polskiego, w  końcu  X V III i w  X IX  w, 
p rze rad za  się  w  sy m p a tię ; h is to r ia  s to sunków  m iędzy  obu  n a ro d a ­
m i w  tym  czasie  d o sta rcza  na  to  w ie lu  p rzyk ładów .

N iechaj w ięc trz e c h se tle c ie  zw ycięsk iej b itw y  pozostan ie  d la  nas 
sym bolem  chw ały  po lsk iego  o ręża, o k az ją  d o  p rzy p o m n ien ia  postaci 
w ie lk iego  w odza, i m ąd reg o  p o lity k a , a le  'także o k az ją  do re f lek s ji 
nad  zaw iłym i dzie jam i po lsk iego  narodu., w  k tó ry ch  często męstw-o 
żo łn ierzy  p rzynosiło  w iększą  korzyść obcym  p ań stw o m  n iż ich o j ­
czyźnie.

ANDRZEJ DERELKOWSKI

Król Jan III p od  W iedniem ,  li togra f ia  Jana N e p o m u c e n a  L ew ic k iego ,  
Ze  zb iorów  B ib l io tek i  N a r o d o w ej
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no św ieck iej, ja k  i s a k ra ln e j. N a jw span ia lszy  
budow lą  był n iew ą tp liw ie  W ilanów  pod 
W arszaw ą, jed en  z na jp ięk n ie jszy ch  zab y t­
ków  św ieck ie j a rc h ite k tu ry  b arokow ej w 
Polsce. W 1677 r. k ró l, za pośredn ic tw em  
sw ego  p rzy jac ie la , M arka  M atczyńskiego. 
w ów czas koniuszego  w ie lk iego  koronnego, 
nab y ł d o b ra  M ilanów . W zakup ionym  m a ją t­
ku (o zm ien ionej już nazw ie : W ilanów  — 
V illa Nova), zn a jd o w ała  się  do p ie ro  co ro z ­
poczęta budow la . P osłuży ła  ona  jak o  fu n d a ­
m en t d la  sk rom nego  p a rte row ego  d w oru  
szlacheckiego. W roku  1681 rozpoczęto jego  
rozbudow ę, podw yższając ko rpus głów ny i 
d o budow u jąc  g a le rie  og rodow e zakończone 
bocznym i w ieżam i. D w ór zdobiły  ju ż  w ó w ­
czas d e k o ra c je  rz eźb ia rsk ie  k o rpusu  g łów ne­
go z postac iam i Sław , dm ącym i w trąb y  i 
p u tta m i trzy m ający m i ta rcze  h e rbow e So­
b ieskich . N a szczycie  s ta n ą ł posąg bogini 
m ądrości, A teny. W r. 1684 rozpoczęto trz e ­
ci e ta p  budow y i w  rezu ltac ie  rezy d en c ja  
upodobn iła  się  d o  późnobarokow ych  w illi 
w łoskich , o  w yg lądzie  n a jb a rd z ie j zbliżonym  
do  V illa D oria  P am p h ili w Rzym ie, oczyw iś­
cie wg je j ów czesnego w yglądu.

B ogato  u rządzone  w n ę trza  pałacow e, s ta ły  
się  u lub ionym  m ie jscem  pobytu  króla, zw ła­
szcza u schy łku  życia. N ato m iast w  p ie rw ­
szym  o k res ie  p an o w a n ia  p rzebudow ał o n  na 
pałac  d aw n y  dw ór w Jaw o ro w ie , zam ek w 
siedzib ie  rodow ej w  Żółkw i o ra z  w e L w o­
w ie. Na po lecen ie  k ró la  p rzebudow ano  w iele  
w n ę trz  zam kow ych i zm ien iono  ich  w ystró j. 
Rów’nież w n ę trza  w aw elsk ie  w ie le  zaw dzię­
czają  m ecenatow i a rty sty czn em u  kró la .

W e w si Pólkow o, na północ od W arszaw y, 
J a n  III zbudow ał d la  żony rezydenc ję  n a z ­
w an ą  M arym on tem  (M arie-M onf), a  M aria  
K az im ie ra  u fu n d o w ała  leżące obok d z is ie j­
szego P lacu  T ea tra ln eg o  obszerne  zabudow a­
n ia  o  ch a ra k te rz e  d w orsko -hand low ym , zw a­
ne M aryw ilem  (M arie-V ille). M ecenat a r ty s ­
tyczny k ró la  i k ró low ej o b e jm o w ał także b u ­
dow le s a k ra ln e : kościół k apucynów  n a  M io­
dow ej w  W arszaw ie, kościół S ak ram en tek  
p rzy  R ynku N ow ego M iasta, a  także  p rz e ­
budow ę k a te d ry  św. Jan a . O bie fu n d ac je  
s a k ra ln e  to  w ota  w dzięczności za zw ycięs­
tw o  w iedeńsk ie .

S w o je  am b itn e  zam ierzen ia  k ró l rea lizow ał 
zap rasza jąc  n a  dw ór licznych a rty s tó w . N a j­
w yb itn ie jszy m  a rc h ite k te m  epoki był n ie w ą t­
p liw ie  spo lon izow any  H o lender T y lm an  z 
G am eren  (p ro jek to w ał on  m .in. kościół S a ­
k ram en tek ), a  ta k ż e  A ugustyn  Locci, w łaśc i­
w y tw órca  pałacu  w ilanow sk iego . W pałacu  
ty m  zorgan izow ał k ró l p raco w n ię  m ala rską . 
W p ierw szym  o k re s ie  je j dz ia ła lności a r ty s ­
tą  w y b ija jący m  się był m a la rz  fran cu sk i 
C laude  C allot. O bok niego d w aj W łosi: M i-

chelangelo  P allon i i M artin o  A ltom onte, a 
także  Polacy, s typendyśc i k ró lew scy : Je rzy  
E leu te r Szym anow icz-S iem ig inow sk i i Jan  
R eisner. P ierw szy , no b ilito w an y  m ieszczan in  
z Żółkw i, k tó ry  dzięki s ty p en d iu m  J a n a  III 
odbył s tu d ia  w A kadem ii św. Ł ukasza  w  
R zym ie. Po pow rocie  do  k ra ju  zosta ł d o ra d ­
cą a rty sty czn y m  kró la , a  po tem  k ie ro w n i­
kiem  szkoły  m a la rsk ie j w  W ilanow ie . N a­
m alow ał m .in. p la fony  w  W ilanow ie  „C zte­
ry  pory  roku"’, p o rtre t k ró la  w zbroi, a  za ­
pew n e  także p o rtre ty  konne J a n a  III i M arii 
K azim iery .

W k ręgu  m ecena tu  arty sty czn eg o  obojga 
k ró le s tw a  znalazł się  także  te a tr . D uża w 
ty m  zasługa bardzo  m uzyka lne j M arii K az i­
m iery , k tó ra  sam a  g ra ła  n a  k law iko rdz ie . 
S p row adziła  o n a  a k to ró w  w łoskich , w y s ta ­
w ia jących  kom edie d e ll’a r te , z je j tak że  in i­
c ja ty w y  w ybudow ano  n a  Z am ku tzw . ko- 
m ed ia ln ię  d la  oper. W roku  1672 w  Ja w o ro ­
w ie  w y staw iono  A n d ro m a ch ę  R ac in e ’a, w  
k ilk a  zaledw ie la t po p rem ie rze  p ary sk ie j. 
W p rzed s taw ien iach  w ystępow ali często a k ­
torzy—am ato rzy  z k ręgu  d w oru  k ró lew sk ie ­
go o ra z  d o ra s ta ją c y  kró lew icze. P o jaw iła  się 
też na  dw orze J a n a  III o p e ra  w łoska, 
u św ie tn ia jąca  m .in. uroczystości w eselne  
k ró lew icza  Ja k u b a  i T eresy  K unegundy .

J a n  S obiesk i by ł bardzo  głęboko  p rz y w ią ­
zany do  sw ej rodziny. Z m a łżeń stw a  z M arią  
K az im ie rą  doczekał się trzech  synów : J a k u ­
ba, A lek san d ra  i K onstan tego  o ra z  córki Te-

sy K unegundy .
Ma r i a  K a z i m i e r a  r a c z e j  n i e  c i eszy(a  s i ę  p o ­

c h l e b n y m i  o p i n i a m i  h i s t o r y k ó w .  Duża  w  t y m  
z as ł uga  j e j  w s p ó ł c z e s n yc h ,  z a r z u c a j ą c y c h  k r ó l o w e j  
m a ł o s t k o w o ś ć ,  k a p r y s y ,  e goi zm,  l e n i s t w o  i c h c i ­
wość.  O s t a t n i o  j e d n a k  ta n e g a t y w n a  w i z j a  ul egł a  
z n a c z n e m u  z ł agodze n i u .  T w i e r d z e n i e ,  że M a r i a  K a ­
z i mi e r a  k i e r o w a ł a  się w  życ i u  c o d z i e n n y m ,  r o ­
d z i n n y m  i w p c l i t y c e  j e d y n i e  k a p r y s a m i  — na  
p e w n o  j e s t  k r z y w d z ą c e .  D o m i n o w a ł o  p o d e j ś c i e  r a ­
c j o n a ln e ,  n i e j e d n o k r o t n i e  c a ł k o w i c i e  z g o d n e  z p o l ­
ską  r a r j ą  s t anu .  L e k t u r a  p a m i ę t n i k ó w  K a z i m i e r z a  
S a r n e c k i e g o  pr?  e by  wa j ą c ego  wie l e  l a t  na  d w o r z e  
k r ó l e w s k i m ,  p r z e k o n u j e  nas  t a k ż e  o je j  a u t e n t y c z ­
ne j  t r o s k l i w o ś c i  i p o ś wi ę c e n i u  dla c i ę żko  ch o r e g o  
m ę ż a . WspćJ cz e śn i  p o d k r e ś l a l i  j e j  w i e l k ą  u r o d ę ,  
zwłas zcza  p i ę k n ą  o p r a w ę  oczu.  C h w a l o n o  i n t e ­
l i genc j ę ,  w i e l k ą  p obożnoś ć ,  a z a r a z e m  h o j n o ś ć  
i m i ł o s i e rd z i e  u k a z y w a n e  k l a s z t o r o m ,  s zp i t a l o m  
i u b og i m.  P o t r a f i ł a  b yć  życz l i wa  dla l udz i ,  a l e  t eż  
h y w a ł a  he z l i t osna  i mś c i wa -  Lub i ł a  t a ńc e ,  z a b a w y ,  
m u z y k ę  t a k  częs to  t o w a r z y s z ą c ą  j e j  i k r ó l o w i  
w  czas ie pos i ł k ó w.  Częs to s pędz a ł a  w i e c z o r y  na
grze w  k a r t y  i s p a c e r a c h  po p a r k u ,  n a j c h ę t n i e j  
w czas i e  deszczu.  Odz nac z a ł a  się też  o d w a g ą
P e w n e g o  r a z u  z na l az ł a  się w c k o l i c a c h  J a w o r o w a  
w czas ie  n a j a z d u  t a t a r s k i e g o .  T o w a r z y s z y ł a  j e j  
s t u o s o b o w a  świ t a  i d w u d z i e s t u  g w a r d z i s t ó w .  Na  
c c z n y  ś w i a d e k  z a n o t o w a ł ,  że t y l k o  k r ó l o w a  za-  
c b n wa l a  p r z y t o m n o ś ć  u m y s ł u ,  m c d l ą c  się w  k a ­
pl icy,  p oc i e sz a j ą c  i w z y w a j ą c  do z a r h o w a n i a  s p o ­
koju,

Ma r i a  K a z i m i e r a  by i a  aż  s i e d e m n a ś c i e  r a z y  
w c iąży,  a l e  p r z y  ż yc i u  pozos t a ło  t y l k o  c zw o r o
w y m i e n i o n y c h  w y ż e j  dz i eci .  N a j s t a r s z y ,  J a k u b ,  
c h r z e ś n i a k  L u d w i k a  XIV.  w i e l k a  n ad z i e j a  r o d z i ­
ców w  z w i ą z ku  z ich p l a n a m i  d y n a s t y c z n y m i ,  
oka za ł  się c z ł o wi ek ie m złego c h a r a k t e r u ,  a w  do  
d a t k u  p o z b a w i o n y m  w i ę k s z y c h  z do l noś c i ,  w  t y m  
t a kże  p o l i t y c z n y ch .  P l a n y  m a t r y m o n i a l n e  r o dz i c ów 
s t a ł y  się p o w o d e m  p o w i k ł a ń  w e w n ę t r z n y c h  i m i ę ­

d z y n a r o d o w y c h  w z w i ą z k u  z z a m i a r e m  o ż en i en i a  
go z L u d w i k ą  K a r o l i n ą  R ad z i wi ł ł ó w n ą ,  c ó r k ą  k s i ę ­
cia B o g u s ł a w a ,  u w i e c z n i o n e g o  w t a k  n e g a t y w n y  
sposób  p r z e z  S i e n k i e wi c z a  w  P o to p ie .  Ow d o wi a ł a  
w  w i e k u  z a l e d w i e  d w u d z i e s t u  la t ,  po ś m i e r c i  m a r ­
g ra b i e g o  b r a n d e n b u r s k i e g o  L u d w i k a  H o h e n z o ­
l l e r na ,  by ł a  dz i e d z i c z k ą  b a j e c z n e j  f o r t u n y  R a ­
d z i w i ł ł ó w  b i r ż a ń s k i c h .  J uż  po u z g o d n i e n i u  ś l ubu  
i s p o r z ą d z e n i u  f c r j n a l n y c h  d o k u m e n t ó w ,  za s p r a w ą  
i n t r y g  h a b s b u r s k i c h ,  o d b y ł  się p o t a j e m n y  j e j  s l ub  
7 K a r d e m  F i l i p em k s i ę c i e m n e u b u r s k i m .  Dwór  
p cl ski ,  a z wł as zcza  J a n  III poc z u ł  się n i e s ł y c h a n i e  
d o t k n i ę t y ,  o b w i n i a j ą c  — i s ł usz n i e  — A u s t r i ę
0 s p r o w o k o w a n i e  ca ł ego i n c y d e n t u .  Z n a l e z i e n i e  
o d p o w i e d n i e j  ż o n y  dla  J a k u b a  j eszcze  d ł ug o  z a ­
p r z ą t a ć  bę d z i e  u w a g ę  k r ó l a  i k r ó l o we j .  O s t a t e c z ­
n i e  o ż e n i ono  go  z J a d w i g ą  El żb i e t ą  c ó r k ą  Fi l i pa  
W i l h e lma  e l e k t o r a  P a l a t y n a t u ,  za a p r o h a t ą  d w o r u  
w i e d e ńs k i e go ,  s z u k a j ą c e g o  s p o so bó w z a d o ś ć u c z y ­
n i e n i a  S o b i e s k i m  i n a p r a w y  s t o s u n k ó w  z Po l s k ą .  
R o z c h o d z ą ce  się c o r a z  b a rd z i e j  d r og i  J a k u b a  i r o ­
d z i c ó w s p o w o d o w a ł y ,  że i cb n a d z i e j ą  s t a ł  się 
d r u g i  s yn ,  A l e k s a n d e r .  Mówi ł  k i l k o m a  j ę z y k a m i ,  
b y ł  p o w s z e c h n i e  ł u b i a n y ,  d n b r y  i m i ł o s i e r n y ,  p o ­
d o b n o  też baTdzo p i ę k n y .  N a j u k o c h a ń s z y m  d z i e ­
c k i e m była  j e d n a k  T e r e s a  K u n e g u n d a ,  z w a n a  
p i e s zcz o t l i wi e  „ P a p u s i e ń k ą ” . Ni s k i e g o  w z r o s t u ,  
t ęga ,  ale  o p i ę k n y c h  oczac h ,  nos ie  i u s t ac h .  S t a ­
r a n n i e  w y k s z t a ł c o n a ,  p o d o b n o  d o s k o n a ł a  t a n c e r k a ,  
b y ł a  g ł ę b o k o  p r z y w i ą z a n a  do o j ca ,  m a t k ę  d a r z ą c  
u c z u c i e m  z na c z n i e  c h ł o d n i e j s z y m .  Z d a n i e m  w s p ó ł ­
cz e s n yc h  c h a r a k t e r y z o w a ł a  j ą  g r z e c z no ś ć  i u p r z e j ­
moś ć ,  ale  t a k ż e  w y n i o s ł o ś ć  i d u m a .  J e j  r o d z i ­
c am i  c h r z e s t n y m i  b y l i  K a ro l  II k r ó l  a ng i e l s k i
1 Ma r i a  T e r e s a ,  ż ona  L u d w i k a  XIV.  Z n a l e z i e n i e  
j e j  o d p o w i e d n i e g o  m ę ż a  b y ł o  w i e l k ą  t r o s k ą  J a n a  III 
w o s t a n i ch  l a t a c h  życ i a .  Po n i e do s z ły c h  p l a n a c h  
w y d a n i a  j e j  z a  k ró l e w i c z a  d u ń s k i e g o  F r y d e r y k a ,  
p r z y j ę t o  o ś w i a d c z y n y  o w d o w i a ł e g o  e l e k t o r a  b a ­
w a r s k i e go  M a k s y m i l i a n a  E m a n u e l a  z d yn a s t i i  
W i t t e l s b a c h ó w,  p o d k o m e n d n e g o  J a n a  I I I  s p od  W i e ­
dn i a .  K s i ęż n i c z k a  o t r z y m a ł a  o l h r z ymi  pos ag  (500 €00 
ta l aTów) ,  a ś lub  o d b y ł  s ię w  W ar s z a w i e .  B y ł a  to  
j e d n a  z n a j w s p a n i a l s z y c h  u ro c z y s t o ś c i  t e g o  c z a s u ■ 
U c z t y  i za ha w y  t r w a ł y  c z t e r y  dni ,  a u c ze s t n i czy l i  
w n i c h  nie  t y l k o  d o s t o j n i  goś c i e ,  ale i p r o s t y  lud 
w a r s z a w s k i ,  p o n o s z ą c y  p r z y  t e j  o k a z j i  n i e m a ł e  
k e sz ty .

Do b lisk ie j rodz iny  J a n a  III trzeb a  też z a ­
liczyć jego  teścia, H en ry k a  d e  la  G range, 
m a rk iza  d ’A rqu ien , postać m ało  ciekaw ą, a 
ab so rb u jącą  n iezw y k le  w ie le  uw agi k ró low ej, 
zab iega jące j u L udw ika  X IV  bezskuteczn ie
0 ty tu ł p a ra  d la  ojca, a  po tem  o kape lu sz  
k a rd y n a lsk i w  R zym ie. Na dw orze  p rzeb y ­
w ał też szw ag ie r k ró la , L udw ik  d ’A rqu ien  
h rab ia  M aligny, uczestn ik  w y p raw y  w ie d e ń ­
sk ie j, po uzyskan iu  in d y g en a tu  ob d aro w an y  
sta ro s tw am i to lkm ick im  i szczerzeckim . 
M niejszą  ro lę  o d g ry w ała  s io s tra  M arii K az i­
m iery , żona am b asad o ra  francusk iego , m a r ­
kiza de B ethune, z resz tą  poróżn iona  z o j­
cem.

K rąg  najb liższych  Sobiesk iem u ludzi n ie  
og ran iczał się oczyw iście ty lko  d o  członków  
rodziny . U jego  boku s ta ło  w różnych  o k re ­
sach  p an o w an ia  w ie lu  m agnatów  i ludzi 
znanych  na  a re n ie  po litycznej, a le  sk ład  i l i ­
czebność te j g rupy  zm ien ia ły  się za leżn ie  od 
sy tuac ji po litycznej. Po  ro k u  1683, J a n  III 
był co raz  bardz ie j osam otn iony . Spośród 
na jw ie rn ie jszy ch , k tó rych  było  n iew ielu , 
trz eb a  w ym ien ić  M arka  M atczyńskiego, S ta ­
n is ław a  Szczukę i S te fan a  B idzińskiego. 
W szyscy trze j w yw odzili s ię  z zam ożnej 
szlach ty  i zaw dzięczali k a rie rę  królow i. M a­
rek  M atczyńsk i, kon iuszy  koronny , n a s tę p ­
n ie  w ojew oda bełski, podskarb i w ie lk i ko ­
ronny , w o jew oda ru sk i i m arsza łek  dw oru, 
był na jb liższym  po w ie rn ik iem  i p rzy jac ie lem  
Ja n a  III. U ra to w ał k ró low i życie w  po tycz­
ce pod P a rk an am i, a  sw o je  p rzy w iązan ie  do 
rodu  Sobiesk ich  posunął ta k  daleko , że p r a ­
w ie cały m a ją te k  zap isał w  tes tam encie  sy ­
nom  kró lew sk im . S tan is ław  Szczuka, zdolny, 
oddany  se k re ta rz  k ró lew sk i, uhonorow any  
godnością re fe re n d a rz a  koronnego , był zdecy ­
dow anym  zw olenn ik iem  re fo rm y  ,p ań stw a . Po 
elekc ji A ugusta  II został podkanc le rzem  l i­
tew skim . S te fan  B idzińSki to  je d e n  z n a j ­
słynn ie jszych  żołnierzy  epoki. W alczył za p a ­
now an ia  dw óch po p rzed n ik ó w  Ja n a  III, a 
także  pod C hocim iem , W iedniem  i P a rk a n a ­
mi. W yróżniony zosta ł p rzez  k ró la  urzędem  
kasz te lana , a po tem  w ojew ody san d o m ie r­
skiego.

T ak  w ięc, choć d la  po tom nych  życie i po ­
s tać  J a n a  II I  łączy się  n ie ro ze rw a ln ie  i n a j ­
siln ie j z odsieczą w iedeńską , w idać, że n ie  
był on w yłączn ie  św ie tn y m  żołn ierzem  i w o­
jow n ik iem . I choć po śm ierc i k ró la  i w y- 
jeźdz ie  M arii K az im iery  do Rzym u, dw ór 
k ró lew sk i, a  w ra z  z n im  jego  m ecen a t nad  
sz tu k ą  i n a u k ą  p rze s ta ły  istn ieć, to  przecież 
przez d ług ie  la ta  sam  k ró l i jego  otoczenie  
byli o s ta tn im  p rzed  ep o k ą  sask ą  cen trum  
p o p ie ran ia  i p ro m ien io w an ia  po lsk ie j nauk i
1 sz tuk i. A.D.
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R adosna w ieść o rozg rom ien iu  p rzez  J a n a  III Sobiesk iego  potęgi 
tu re c k ie j pod W iedn iem  w  p am ię tn y m  d n iu  12 w rześn ia  1683 r. n ie ­
zw ykle szybko  rozeszła  się  po  całej E urop!?. P ie rw szym  k ra jem , k tó ­
ry  w p ro st żyw iołow o i n a  w szelk ie m ożliw e  sposoby o kazyw ał cześć 
po lsk iem u  k ró low i i radość  z jego  w ie lk iego  zw ycięstw a, były  W ło­
chy. W różnych  częściach Ita lii, zw łaszcza w  R zym ie, F lo renc ji, M e­
d io lan ie , B olonii i W enecji rozpoczęto  se r ię  św ią tecznych  obchodów : 
b ito  w  dzw ony, oddaw ano  tr iu m fa ln e  sa lw y  a rm a tn ie , pa lono  
sz tuczne  ognie i o rg an izo w an o  b a rw n e  w id o w isk a  ludow e. Po  w łos­
k u  i p o  łac in ie  śp iew ano  o  s ław ie  b o h a te ra  spod W iednia. Poeci 
p rześcigali się  w  tw o rzen iu  poem atów  hołdow niczych, k tó re  w  pom ­
patycznych  słow ach  op iew ały  w aleczne  czyny J a n a  III i jego W ie­
d eń sk ą  W ik to rię . Z d aw an o  sob ie  pow szechn ie  sp ra w ę  z tego, że w 
zaborczych p lan ach  tu reck ich  W iedeń s tan o w ił ty lko  e tap  p rze jśc io ­
w y do zdobycia  R zym u i podbicia  całego św ia ta  ch rześc ijań sk iego .

O bfite j poezji okolicznościow ej, licznym  sonetom  tow arzyszy ły  
p o w sta jące  w  ty m  czasie, czy też tw o rzo n e  jeszcze w  la ta ch  n a s tę p ­
nych dzieła g ra ficzn e  i m a la rsk ie , będące p las tyczną  fo rm ą  hołdu 
złożonego Jan o w i III, zw ycięzcy. R odziły  się  też  pom ysły  bądź to 
postaw ien ia  w  p rzed s io n k u  bazy lik i Sw. P io tra  w  R zym ie m a r­
m urow ego  po m n ik a  k ró la  J a n a  III, bądź to  sp iżow ej, błyszczącej od 
z ło ta  i k le jn o tó w  s ta tu y  S obiesk iego  n a  rzym sk im  K ap ito lu  Te p ię k ­
ne i w sp an ia łe  p ro je k ty  n ie  doczekały  się  jed n ak  rea lizac ji. T rw a ­
łym i n a to m ias t ś ladam i fa scy n ac ji m ieszkańców  W łoch osobą J a n a  
II I  i jego w ie lk im  zw ycięstw em  n ad  P o r tą  O tto m ań sk ą  s ta ły  się z a ­
chow ane do dziś X V II-w ieczne  u tw ory  g ra ficzne  i kom pozycje 
m a la rsk ie , z k tó rych  szczególn ie  tr z y  w  fo rm ie  apoteozy , czyli ubós­

tw ien ia  k ró la—zw ycięzcy, p rezen to w an e  są w  p a łac u  k ró lew sk im  w 
W ilanow ie.

P ie rw szą  z n ich  i n a jw cześn ie jszą  s tanow i n am alo w a n y  w kró tce 
po O dsieczy W iedeńsk ie j o b raz  pędzla  anon im ow ego  m is trz a  w ło s­
kiego, u k azu ją cy  J a n a  III ja k o  w spółczesnego  he ro sa—A tlasa, k tó ry  
dźw igając  w raz  z po lsk im i w o jow n ikam i spod W iedn ia  glob ziem ski, 
r a tu je  od  u p ad k u  m a tk ę—Z iem ię. W ażnym  e lem en tem  treśc iow ym  i 
kom pozycyjnym  je s t o rze ł z rozp ię tym i sk rzyd łam i i b łyskaw icam i 
w dziobie, u o sab ia jący  roz tro p n eg o  w ładcę, obdarzonego  m ęstw em  
fizycznym  i duchow ym .

K o le jn y  z o b razów  g ło s zą c y c h  ap o teo z ę  Jana  IIII, j e s t  p r z y p is y w a n y  zna-  
ne.nu m a la rz o w i  r z y m s k ieg o  baroku, Ciro F err iem u.  Dzieło  to,  n a m a lo w a n e  
przez ar ty s tę  w  jed n o l i te j ,  w ie lo o d c ie n io w e j ,  szarej  tonacj i ,  na ś la d u ją ce j  
płaskorzeźbę ,  p rzed staw ia  p o lsk ie go  m o n a rc h ę  kon n o ,  na cze le  zb ro jn y ch  
hu fcó w ,  by  zgod n ie  z b a r o k o w ą  f o r m u łą  h ero izacj i  k r ó la —z w y c ię z c y  oraz  
zn an ą  w  XVII w .  s y m b o l ik ą  kon ia  i je ź d ź ca  p o d k reś l ić  k r ó le w sk ie  w alory  
m ęs tw a ,  s i ły  i n ieu s tra s zo n o śc i .  D o p e łn ie n ie m  te j  idei,  s ła w ią ce j  cn o ty  i z a ­
le ty  Jana  III, są  k ro czą ce  przed k ró lem —b o h a terem  d w ie  p o s ta c ie  a le g o ­
ry czn e  z m ie c z em  i s z y s z a k ie m  w o j s k o w y m ,  które  przez s w ą  w y m o w ę  s y m ­
boliczną  w sk a zu ją  na S o b ie s k ie g o  ja k o  z n a k o m ite g o  i m ę ż n e g o  w odza ,  
u c zes tn iczą ceg o  w y łą c z n ie  w  sp r a w ied l iw e j ,  a n ie  zaborczej  w o jn ie .

Isto tne  m ie js c e  w  k o n ce p c j i  id e o w o -a r ty s ty c z n e j  t e j  w ła ś n ie  a p o teo z y  Jana  
III z a jm u je  jadąca  o b ok  króla  p o s ta ć  z p ło m ie n ie m  nad g łow ą,  b ędąca  p e r ­
s o n if ik a c ją  „ Ż a r l iw o śc i  r e l ig i jn e j” , k tó ra  p r zy w io d ła  k r ó la -w o j o w n ik a  do 
his to ry czn eg o  z w y c ię s tw a  nad p o g a ń sk ą  arm ią o ttom ań sk ą .

N ie m n ie j w ażną ro lę  w  kon tek śc ie  ideow ym  ob razu  odg ryw a ta k ­
że po d b ieg a jąca  do  k ró la  J a n a  bogini R om a w  an tycznym  s tro ju  i 
hełm ie, z ta rc z ą  ozdob ioną in ic ja łam i C h ry stu sa  o ra z  leżąca sp o k o j­
n ie  u je j stó p  w ilczyca  k ap ito liń sk a , k a rm iąca  R om ulusa i R em usa. 
O ne to  bow iem  m a ją  w y rażać  m yśl, że Rzym, a w raz  z n im  cały 
Ś w ia t C h rześc ijań sk i, m ogą czuć s ię  bezp ieczne, dzięki n ie m a l cu­
dow nem u  ich  u ra to w a n iu  przez  po lsk iego  m onarchę . C ałość te j  bo­
gate j pod  w zględem  w ym ow y tre śc io w e j kom pozycji f ig u ra ln e j z a ­
m yka ba ro k o w a  ra m a  a rch itek to n iczn a , ozdob iona postac iam i sp ę ­
tanych  jeńców  tu reck ich , s tanow iących  w  p ro p ag an d z ie  po litycznej 
czasów  J a n a  II I  św iadec tw o  jego  n iezw yciężoności i tr iu m fu , uzys­
kanego  dzięki zw ycięstw u  nad  św ia tem  pogańsk im . W ym ow nym  
sym bolem  tego zw ycięstw a je s t u sk rzyd lona  V ictoria, um ieszczona 
pośrodku  do lne j p a r t ii  ram y , zaś p la s tyczny  o b raz  s ław y  zw ysięsk ie- 
go J a n a  II I  tw orzy  bogate  zw ieńczen ie  o b ram ien ia . S k łada  się n a  
n ie  k a rtu sz  z he rb em  Sobiesk ich  „ J a n in a ” i o b iega jący  go w okół 
łac ińsk i nap is, k tó ry  podk reś la , że k ró lew sk a  ta rcza  rodow a w sk a ­
zała d rogę  w ie lk im  czynom  Ja n a  III. O braz  je s t p rzypuszcza ln ie  m a ­
la rsk im  szk icem  d la  sz tychu  tzw . Tezy b rac i B a rb e rin ich  — T ad eu ­
sza i U rbana, d ed y k o w an ej po lsk iem u  k ró low i z  o k az ji p ierw szej 
rocznicy  zw ycięstw a pod W iedniem .

Sam a tez a  ,b ędąca  gra f ic zn ą  w e rs ją  a p o teo zy  Jan a  III, jes t  tr zec im  ze  z n a ­
n y c h  dziel  wł os k i ch ,  p o ś w i ę c o n y c h  g l o r y f i k a c j i  na sze go  m o n a r c h y  po  W i k ­
tor i i  W i e d e ń s k i e j .  W  o d r ó ż n i e n i u  j e d n a k  cd j e j  m a l a r s k i e g o  p i e r w o w z o r u  
zost a ł a  w z h o g a c o n a  n o w y m i ,  n i e  w y s t ę p u j ą c y m i  n a  o h r az i e  e l e m e n t a m i  t r e ś ­
c i o w y m i  o r a z  w n i o s ł a  wi e l e  i s t o t n y c h  z m i a n  w  p r z e d s t a w i e n i u  n i e k t ó r y c h  
pos t ac i  i m o t y w ó w  d e k o r a c y j n y c h .

P rzy p o m n ien ie  dziś, w  jub ileuszow ym  ro k u  300-lecia O dsieczy 
W iedeńsk ie j, tych  m a ło  n a  ogół znanych  zaby tków  w łosk iej sz tuk i 
barokow ej, pośw ięconych apo teoz ie  J a n a  III Sobieskiego, pozw ala  
nam  lep ie j u św iadom ić, jak  n a  polskiego k ró la —zw ycięzcę i jego 
w ie lkopom ne dz ie ło  p a trzy ła  X V II-w ieczna  I ta lia  i ja k ie  znaczen ie  
w p ro p ag an d z ie  po lityczne j tego czasu m ia ły  ów czesne środk i p rz e ­
kazu a rty s ty czn eg o  — m a la rs tw o  i g rafika .

oprać. E.S.

Kareta Jana III Sobieskiego
P rzew o d n ik i po P om orzu , n a w e t dz ieła  nau k o w e  z X IX  i X X  w. 

podaw ały  sen sacy jn ą  w iadom ość, że w  w ie jsk im  kościółku w  R ada- 
czu pod Szczecinkiem  z n a jd u je  się n iezw yk ła  am bona w y konana  z 
w ozu tr iu m fa ln e g o  J a n a  III, k tó ry  to  p o jazd  m ia ł n a sz  k ró l o trz y ­
m ać od w dzięcznych  w iedeńczyków  w  1683 r., po u w o ln ien iu  sto ­
licy  ra k u sk ie j o d  n aw a ły  o ttom ańsikiej. R y d w an  ów  — głosiła  le ­
gen d a  — m ia ł być p rzech o w y w an y  w  jed n y m  z ik lasztorów  na  Ś ląs­
ku, w ed ług  in n y ch  h is to rio g ra fó w  — w d o b rach  irodziny Sobiesk ich . 
P odczas w o jn y  p ru s k o -a u s tr ia c k ie j, gdy w  1741 r. P ru s y  zaję ły  
Ś ląsk, g en e ra ł von  K le is t z p rzy zw o len ia  cesarza  F ry d e ry k a  II w y ­
w iózł p a m ią tk ę  po  S ob iesk ich  do sw oich  d ó b r p om orsk ich  i w  u fu n ­
dow anym  p rzez  sieb ie  k o śc ie le  k aza ł zirobić z  n ie j am bonę. Na f ro n ­
tow ej ta b lic y  w y m alo w an o  jego  h e rb  „R ude L isy”, ty tu ły  i da tę  
u kończen ia  am b o n y : 1742.

T y le  p o d aw a ła  do tychczasow a lite ra tu ra , p rzy  czym  n iek tó rzy  
au to rzy  chcie li w y jaśn ić  k o le je  losu  n iezw ykłe j p am ią tk i, m yląc 
n ie je d n o k ro tn ie  da ty  i fa k ty  h is to ryczne . P rzez  n ikogo  n ie  w y ja ś ­
n io n a  do  końca  ta je m n ic a  am b o n y  z R adacza  Wciąż in try g u je  i 
n ie  d a je  spokoju . L egenda odżyw a szczególnie w e w szystk ich  jub i-

R y s u n k o w a  r e k o n s t r u k c j a  j e d n e j  z t r z e c h  k a r e t  J a n a  III S o b i e s k i e g o  
l.. H eralri  y c z n a ” )

leuszow ych  la tach  O dsieczy W iedeńsk ie j. W trzech se tle c ie  w ie lk ie ­
go zw ycięstw a k ró la  J a n a  III te m a t am b o n y  znów  w raca  na łam y 
p rasy .

H. J.
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Bi t wa  p od  W i e d n i e m  ( we d ł u g  o b r a z u  Al t ma n t e g O)

K ról, choć był K rólem , to  m ia ł zw yczaj tak i,
Że ró w n o  z b e rłem  czcił h e tm ań sk ie  z n a k i;
P am ięć  C hocim ia b y ła  m u ta k  drogą,
Ż e n aw e t K ró lem  idąc  na  w ypraw ę,
Z aw sze n a  siod le  C hocim ską bu ław ę 
H etm ań sk im  stro jem , m ia ł pod lew ą  nogą.
W ięc gdy się  z o rłem  oko  w  oko  zm ierzył,
A o rzeł w  d rogę  środkow ą u d e rz y ł:
W ysoko w  górę b u ław y  w y rzuc ił —
W lew o b u ław ę  — w  p ra w o  ko n ia  zw rócił, (...)
I jak b y  k on iem  tra k to w a ł pohańca,
T ak  ,po k ró lew sk u  strze liło  m u  z oka,
I k rzy k n ą ł g łośno n im  p o su n ą ł p rzodem :
— „Za o rłem  w ia ra ! jeszcze Bóg z n a ro d em !”

W incen ty  P o l: „G losy poetów  p o lsk ich ” (Lw ów  1889 r.)

JAN III
< frag m en ty )

(...)
K ara  Mustafa!, tłu m  T urków  zaw zięty , 
G roźnie się  zbliżał ku w iedeńsk im  szańcom ,

WIKTORIA WIEDEŃSKA 
w strofach polskich poetów

WYPRAWA WIEDEŃSKA
( fragm en ty))  U ciekł Leopold  bo jaźn ią  p rze ję ty ,

S to licę  n a  Łu>p w y d a jąc  pohańcom .

^  (...)

Z łam ał, rozproszył, zgn ió tł pohańców ,
Do obozow ych d o ta r ł szańców ,
O bozu b ro n ił rów  głęboki,
Za row em  w o jsk a  s ta ły  t ło k i :
T a ta ry , sp an y  i janczary ,
G rek i, S iedm iogródź, H ospodary...
W środku  na jg ęs tsze  w o jsk  kolum ny,
T am  sz ta n d a r  z a tk n ą ł w ezy r d u m n y ;
Jeszcze o  św ie tn e j s ła w ie  m arzy...
— „W idzicie, rzek ł K ról, d o  husarzy ,
T en  w  śro d k u  n a m io t p u rp u ro w y ?
T am  nocleg  d la  n as  je s t go tow y” —
R zek ł: i do  sz tu rm u  sp ra w ił szyk i;
Z a row em  o k rzyk  zagrzm iał dzik i,
P rzeb y to  row y , uderzono...
Pod jazdą  po lską  u sk rzy d lo n ą  
P ęk ł środek, na  dw ie  połow ice,
Ję k ły  z łam an e  półksiężyce.

(...)
A co raz  bliższy szczęk o ręża ;
U rok  im ien ia  ćm ę zw ycięża!
K ró l w p u rp u ro w y  n am io t godzi,
W rozpaczy  w ezy r zeń uchodzi,
A gdy ja k  w ich rem  gnany, le c i :
Z a ją ł go n a  noc K ró l J a n  Trzeci.

J a n  Z bo row sk i: „O b o h a te rsk im  o b rońcy  W ied n ia”
(Lw ów  1889 r.)

Tu poseł jego, w idząc  K ró la  J a n a :
— R atu j! — zaw ołał — i W iedeń  i państw o!
To m ów iąc z p łaczem  upad ł na  ko lana .
A L egat ctedał: — R a tu j C h rześc ijań stw o!

■(...)

Ja k  o rzeł, k iedy  w  dole zoczy zw ierza,
L otnym  się  szybem  z pod ob łoków  ciska:
Z tym  pędem  w o jsko  Po laków  uderza ,
I szab lą  pośród n iep rzy jac ió ł b łyska.
R ozprasza tłu m y  ry ce rs tw o  sk rzy d la te  
I M ahom eta  chorąg iew  w ydziera ,
Z dobyw a obóz i łupy  bogate,
A W iedeń  b ram y  zw ycięzcom  o tw ie ra .

( .. .)

N iechętn ie  cesarz  dobroczyńcę  w ita ,
W licznym  o rszaku  ja d ą  z n im  dw oracy ,
Szata  ich zło tem  i p e rła m i szyta,
P rzy  K ró lu  zbro jno , na kan iach  Polacy.

O dm ienne były  m o n arch ó w  postacie,
C hcia ł cesarz  m ów ić, lecz  gdy słów  n ie  s ta ło  
R zekł m u  K ró l P o lsk i: — R ad jes tem , m ój b racie ,
Żem  ci uczyn ił tę  p rzysługę  m ałą.

Ju lia n  U rsyn  N iem cew icz: „Śpiew  h is to ry czn y ”

„ORZEŁ'1
(z Mohorta)

S ta ry  P rzezdzieckr z m łodu  mi pow iadał 
K tó ry  był z K ró lem  Ja n e m  n a  w ypraw ie , 
J a k  tam  się  o rze ł d z iw n ie  w ojsku  nadał, 
Są bow iem  rzeczy, m im o ludzk ie  zdanie , 
Do k tó rych  rozum  n ie  dorob i kluczy, 
K tó rych  człek p ro s ty  na  w o jn ie  się  uczy; 
A cale w o jsko  p a trz y ło  tam  na  nie, (...)

Aż tu  o św icie  p rzygoda n ie lad a ,
Podług  pogłoski, n ied a lek ie  w rogi,
A w o jsk o  nasz ło  nad  k rzyżow e drogi,
I n ie  w iadom o, kędy  iść w ypada.

K ró l sk in ą ł ręką , s ta n ę ły  zastępy,
I p a trz ą  p rzed  się p o n u ro  jak  sępy,
Lecz K ró l n a  n ieb ie  d a w n o  o r ła  trop ił, 
Co się  z pob lisk ich  gór raźn o  w ychopił,
I w  koło w o jsk a  w ie lk im  kołem  p łynął, 
A po tem  nag le  n a d  K ró lem  się  zw inął 
I zaw isł n isk o  i ok iem  go zm ierzy ł —■
I p rzodem  w d rogę środkow ą uderzy ł.

N a m io t  W ie lk ieg o  W ezy ra  T u r k ó w  — Kara M u s ta fy  z d o b y t y  w  dniu  
12 w rześn ia  1G83 r. przez  kró la  p o ls k ieg o  Jana  III S o b ie s k ie g o  pod  
W iedniem . N a m io t  ten z n a jd u je  się  o b e cn ie  na W aw elu
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Prezentujemy dzisiaj fragmenty 
utworu Anny Swirszczyńskiej
pt. R O G A L I K I  K R Ó L A  JANA

Po w ilan o w sk im  ogrodzie  k ró l J a n  S obiesk i chodzi.
K op ie  ziem ię, co ch w ila  z ło p a tą  się pochyla,
K u b ra k  w d z ia ł na  s ię  s ta ry  i p ra s te ^ sz a ra w a ry , 
a że m u  w ad z i tu sza , w ięc sap ie , gdy się ru sza ,
Co rob i k ro i d o b ro d z ie j?  Sadzi d rzew a w  ogrodzie .
(...)
Sadzi w  a le i topo le  i p a trzy  na  s taw y  w  dole,
A tam  w  słonecznej m gle nad  w o d ą  cza jk a  m kn ie,
M knie  na d a lek ie  o s tro w y  w  ja sn y  p o ran ek  -sierpn iow y,
A p ośród  k w ia tó w  w onnych  ra b a te k  
biega g ro m ad k a  k ró lew sk ich  dzia tek ,
Leci ioh śm iech  b ez tro sk i 
p rzez  cichy p a rk  w ilanow sk i.
Za dziećm i — żona k ró lew sk a  
cna M ary sień k a  S obieska,
o stro żn ie  po  kam y k ach  w  jed w ab n y ch  s tąp a  trzew ik ach , 
O lśn iew a b lask iem  u ro d y  i su k n ią  fra n c u sk ie j m ody, 
se rcem  u m iło w an a  m a łżo n k a  k ró la  J a n a .
Oczy je j czarne  i duże, u sta  ja k  k o ra l ru m ian e .
W pina  w e w łosy  różę. rozm aw ia  z k ró lem  Jan em .
( . . . )
G dy tak  g w arzą  od b ram y  bieży h a jd u k  zdyszany.
B ieży w  m o n a rch y  stronę , w o la  z <niskim uk ło n em :
— G oście tu  ja d ą  a le ją ! K aroce  zło tem  jaśn ie ją ,
R u m ak i w  cudnym  rzędz ie , w stęg i i czuby śliczne, 
P ew n ie  to  ja k i p a n  będzie  lu'b posły zagran iczne .
C na M ary sień k a  ręce łam ie :
— K ról z rydilem w  ręku ! G oście w  b ram ie !
Z w o łu je  żw aw o  d z ia tk i, su k n ią  m o d rą  szeleści
i szybko  do k o m n a tk i idz ie  sk ry ć  się n iew ieśc ie j.
Z n isk o  zg iętym  k o la n e m  s ta ją  goście p rzed  Jan em , 
C esarscy  to  posłow ie, s tra c h  i boleść w  ich  m ow ie.
K lęka poseł p rzy  pośle, w ola z trw o g ą  i w zn io sie :
— O b iad a , b iad a , św ia t się zapada!
C h rześc ijań sk im  ludom  grozi zag łada!
R a tu j cesarza  k ra j .  Pom oc, pom oc n am  daj!
( . . . )
— T u re k  po W iedeń  sięga, og rom na jego  potęga,
W rozsypce w ojsko, b ez rad n i w odze,
C esarz  L eopo ld  drży  w  w ie lk ie j trw o d ze ,
Los E u ropy  w  tw ej d łon i, k tóż inas o d  zguiby o b ro n i?
G dy T u re k  W iedn ia  dobędzie , p ó jdz ie  już  śm ia ło  w szędzie. 
I spali w ieczny  Rzym , i św ia t n asz  spłoriie z nim , 
U czonych m ąd ro ść  cała , p o e tó w  bosk ich  chw ała  
ro zw ie je  się ja k  dym .
P rz e rw a ł k ró l: — S zkoda słów , co innego, pośle m ów ,
K to pogańsk ie  sp raw ia  szyki? K to w  bój w iedzie

w o jow n ik i?
— K a ra  M usta fa  k rw aw y , chciw y rzezi i sław y  
W ódz srog i, m ąd ry , dz ik i.
Z n im  bogac tw  i sług bez m ia ry  i św ię te  P ro ro k a  sz tan d a ry , 
S z ta n d a ry  .z ie lone , co snadź, zw ycięstw o  m a ją  m u  dać,
W złocistym  siedząc nam iocie , w  bój śle ja n c z a ró w  krocie  
i p isze w słu ch an y  w kul św is t do sw ego  su łta n a  lis t:

To nie  są w o ja c y  kró la  Jana  III, lecz  w sp ó łcześn i  jeźdźcy  
p re ze n tu ją c y  stroje  d a w n e j ,  w sp a n ia le j  p o lsk ie j  h u sar i i  i

„S u łtan ie  w ielk i, żyj w  chw ale  zdrów !
N im  dw ak ro ć  b łyśn ie  .m iesiąca nów , 
przyślę  ci dziesięć ko ron  i głów .
C isnę do stóp  tw y ch  su łtań sk ich  
dziesięć g łów  k ró lów  ch rześc ijań sk ich  
i E u ropę  całą — 
p rzy rzek am  ci to  śm ia ło ” .
K ró l J a n  słucha  zły, 
król- J a n  zm arszczył brw i 
i w o ła : — Na m ą duszę, 
z a raz  p o d  W iedeń  ruszę.
(...)
Od W arszaw y  do W iedn ia  d roga  p ro s ta  i p rzed n ia .
D zielny n ie  zna z łej drogi, 'k iedy jed z ie  n a  w rogi.
L śn ią  p an c e rz e  ze s ta li, w  żb ro jach  słońce się pali.
K ró l jegom ość ,na p rzed z ie  sw ych h u sa rzy  ta k  w iedzie . 
C hoć m a la ta  i tuszę, w ied z ie  ich  z an im u szem ,
I w ąsa  c iąg le  k ręc i, w o ja c k ie j p e łen  chęci.
M inął dz ionek  n ie je d e n  d p rz y b y li p o d  W iedeń.
— Ej, T urczyn ie , T u rczyn ie , będziesz  z nam i m ia ł b iedę!
P o w sta ł M ustafa  w  sw oim  nam iocie , w zyw a do w a lk i ry ­

cerzy  krocie
— Do boju , w ie rn i słudzy  P ro ro k a!

S zab le  do góry, łu k i do o k a !
K to  p ad n ie  w  b itw ie , p ó jd z ie  d o  ra ju , 
gdzie  go rozkosze w ieczne czekają . •
(...)
I m in ą ł dzień, i p rzesz ła  noc,
I pad ła  w  p roch  tu reck a  m oc,
Ju ż  w olny  W iedeń! Ju ż  do  b ram  
k ró l J a n  S ob iesk i w jeżdża sam ,
A gdy  w jech a ł n a  ru m a k u  siw ym , 
lud  ca łow ał pasm a końsk ie j grzyw y.
L ud  ca łow ał sza ty  k ró la  i d łon ie .
— O to  zbaw ca , k tó ry  W iedeń  obron ił!
A dziew częta  rad o śn ie  w o ła ły :
— J a k i w ąs, ja k i w ąs m a w sp an ia ły !
W ita ły  go m ieszczany , p ro s te  łyczki i p any , 
z ło tn ik i, szew ce, cieśle, b ieg le  w  sw oim  rzem iośle ,
A  p iek a rze  w  te j  chw ili na  p a m ią tk ę  w a lk  srog ich  
bu lk i piec um yślili ja k  półksiężyc dw urogie .
G dy k ró low i dali je d n ą  uroczyście, 
k ró l ją  posłał M ary sień ce  w  liście.
I te  sk reślił słow a sw ą k ró lew sk ą  rę k ą :
— Bóg cię w  zd row iu  chow aj, m iła  M arysieńko .
G dy nam  losy dały  T u rczyna  zw yciężyć,
p rzy jm  te n  kołacz m ały , k rzy w y  ja k  półksiężyc.
K ołacz  z W ied n ia  je ch a ł aż k u  M arysieńce ,
P a trz y  rrań z uśm iechem , b ie rze  w  śliczne ręce.
M ów i do p ie k a rz a : — N iechże w aść uw aża,
N iech upiecze z m ak iem  ro g a lik i ta k ie ,
W ięc od  czasów  k ró la  J a n a  i b itw y  pod W iedn iem  
co dz ień  jem y  w ieczór, z ra n a  ro ga lik i p rzedn ie .
C ienkie , k rzy w e , ro g a te  ja k  A llacha  godło, 
co na  podbój ongi św ia ta  ćm y tu reck ie  w iodło .
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Z zagadnień '  
etyki 

chrześcijańskiej

Rodzaje grzechów
N ajis to tn ie jszy  podział czynów  

m o r a ln ie ' złych, zw anych  g rze­
cham i, ju ż  om ów iliśm y. P a trz y ­
liśm y na  n ie  od s tro n y  o b ra ż a ­
nego Boga, k tó re m u  nasze roz­
liczne  zle uczynk i przynoszą 
m ałą  lu b  w ie lk ą  'krzyw dę. W ie­
my, że są  ty lko  dw a s to p n ie  w i­
ny — m a ła  — zaciągana przez 
grzech lekk i a lbo  pow szedn i, w y­
p ły w ając a  ze słabości, k tó ra  nie 
niszczy p rz y ja ź n i ze S tw órcą  oraz 
duża — będąca g rzechem  cięż­
k im  albo  śm ierte ln y m , s tan o w ią ­
ca e fek t ludzk ie j złości i z ry w a­
ją c a  nad p rzy ro d zo n e  w ięzy  łączą­
ce człow ieka z Bogiem .

Je s t  jeszcze szereg innych  p o ­
działów  w ażnych  dla ludzi p r a ­
gnących  poznać  całą  sw o ją  s ła ­
bość w ed ług  ro d za ju  i liczby-

PORADY

Lekarskie

System odżywiania 
doktora Waerlenda

T en  szw edzki lek arz , zw any w 
sw oim  k ra ju  „ re fo rm a to rem  o d ­
ży w ia n ia ” m a  od  ćw ierćw iecza 
m ilio n y  zw olenników . Jeg o  n a ­
u k a  o p ie ra  się na założen iu , że 
w łaśc iw ym  po k arm em  człow ieka 
je s t p o k arm  roślinny . N ie z a b ra ­
n ia  on  spożyw an ia  m ięsa  czy ja j 
w  ogóle1, a le  sw oim  pac jen tom  
zaleca, by p rzy n a jm n ie j dw a r a ­
zy w ro k u  p rzep row adza li k u ­
ra c ję  w ed ług  jeg o  zaleceń.

W iększość chorób  — tw ie rd z i 
d o k tó r W aerlan d  — je s t sk u t­
k iem  za tru ć  p o w sta jący ch  w sk u ­
tek  n iep raw id ło w eg o  odżyw nia- 
n ia  się. Jeg o  zdan iem , o rgan izm  
n ie  znosi n ag ro m ad zen ia  d ro b n o ­
u stro jó w  gn ilnych , k tó re  w  w ie l­
k ich ilościach  ro z w ija ją  się 
w sk u tek  p o b ie ra n ia  pokarm ów  
p ochodzen ia  zw ierzęcego. N a to ­
m ia s t dom aga się d ro b n o u s tro jó w  
fe rm en tacy jn y ch , od k tó rych  d ie ­
ta W ae rlan d a  aż się roi. Św ieże 
sa ła ty , ja rzy n y , kasze w szelkiego 
ro d z a ju  i pew na ilość m leka , oto 
g łów ne sk ład n fk i te j d iety . P o ­
trzeb n ą  o rgan izm ow i ilość p ły ­
nów  zap ew n ia  n a p a r  z ziół. Po-

Poznainie to u ła tw ia  później w a l­
kę z g rzechem , gdyż um ożliw ia 
ro b ien ie  w n ik liw eg o  rach u n k u  
sum ien ia , w zbudzan ie  ak tów  ża­
lu  i p oko ry  oraz każe n ie u s ta n ­
n ie  szukać pom ocy u C hrystusa, 
naszego Z baw iciela , k tó ry  w y ­
raźn ie  p rzestrzegał, byśm y n ie  
p róbow ali zaw ierzać  ty lk o  w łas­
nym  s iło m : „Beze m n ie  inic (w 
dziedzin ie  życia n ad p rzy ro d zo n e­
go) uczynić n ie  m ożecie”.

N ajogóln iejszy  g a tunkow o  po­
dział w in  m ów i o g rzechach  o ­
puszczenia  i popełn ien ia . W yjaś­
n ień  w y m ag a ją  jed y n ie  „grzechy 
opuszczen ia”. K azan ia  m isy jne  
często z a w ie ra ją  p rzy k ład  opo­
w iad a jący  o d różn ik u  (kolejowym 
w A lpach, k tó ry  zan ied b a ł tylko 
raz p rzep ro w ad zen ia  kon tro li 
sw ego od c in k a  to rów , co spow o­
dow ało  s tra sz liw ą  k a ta s tro fę  ko ­
lejow ą. bo w ła śn ie  w  m iędzycza­
sie sp ad ła  na  szlak  law in a  k a ­
m ieni. W praw dzie  d różn ik  r u ­
szył ina obchód, a le  ju ż  n ie  z d ą ­
żył zapobiec nieszczęściu. Pociąg 
ru n ą ł w  przepaść. D ziało się to  
w la tach  trzydz ies tych  naszego 
stu lec ia . D różn ik  z p rze rażen ia  
dostał pom ieszan ia  zm ysłów . S ta ł 
ja k  sk am ien ia ły  i p o w ta rz a ł szep­
tem : „Za późno!”. W idzim y w ięc, 
że zan ied b an ie  w y k o n an ia  obo­
w iązku  m oże być rófwnie cięż­
kim  g rzechem  ja k  w ykroczen ie  
p rzeciw  p ra w u  Bożem u.

W ykroczen ia  m ogą być p o p e ł­
n ione m yślą, m o w ą  lu b  uczy n ­
kiem . To d rug i p o d z ia ł grzechów .

żyw ienie  ro ś lin n e  w in n o  rosnąć 
na n a tu ra ln e j g lebie, to znaczy, 
że n ie  m ożna używ ać sztucznych  
naw ozów  an i środków  chem icz­
nych do zw alczan ia  szkodników . 
K to  decy d u je  się na d ie tę  W a e r­
lan d a  m usi, n a  ok res k u rac ji, 
zrezygnow ać z m ięsa , w ęd lin , 
ryb, ja j, h e rb a ty , kaw y , kakao  
i alkoholu . Szw edzki „aposto ł n a ­
tu ra ln e g o  ży w ien ia” odrzuca  
rów nież cuk ier, pon iew aż w p ro ­
cesie ra f in o w a n ia  o trzy m u je  on 
zbyt w ie le  sk ład n ik ó w  chem icz­
nych. C u k ie r poleca zastąp ić  
m iodem . Sól s to su je  bardzo  
oszczędnie, n a to m ia s t poleca 
p rzy p raw iać  p o k arm y  cebulą, 
czosnkiem , km ink iem , bazylią, 
k operk iem  i in n y m i p rzy p raw am i 
ziołow ym i.

W edług W aerlan d a  s tosow an ie  
jego  d iety  n aw e t ty lko  dw a razy  
do ro k u  przez  4-6 tygodn i „cuda 
czyn i”, człow iek  czu je  się zd ro ­
wszy, m łodszy, u s tę p u ją  do leg li­
wości ta k ie  ja k  bó le  reu m a ty cz ­
ne, m ig reny , bezsenność, czy z a ­
b u rzen ia  je lito w e  i w oreczka 
żółciowego.

Jeś li się k toś zdecydu je  sp ró ­
bow ać szw edzk ie j k u rac ji, to  n a ­
leży zestaw iać  posiłk i w ed ług  n a ­
s tęp u jące j recep ty :
— R an o  po  p rzeb u d zen iu  w ypić 
na czczo szk lan k ę  w ody m in e ­
ra ln e j, w  k tó re j rozrob ić  p łaską 
łyżkę o trą b  pszennych . To p rz e ­
p łu k u je  je l ita  i reg u lu je  tr a w ie ­
nie.
— Ś n iad an ie  sk ład a  się ze 
sziklanki zsiad łego  m leka  lub  m a ­
ślan k i i s łodkich  ow oców  za-

2 łe  słow a i uczynki n iezgodne z 
p rzykazan iam i bez w ątp liw ośc i 
p raw ie  w szyscy w ie rzący  u w a­
ża ją  za grzechy. N ieco w ięcej 
oporów  budzi u zn an ie  za w inę  
n iew łaśc iw ych  m yśli, a ju ż  p ra w ­
dziw e w ątp liw ośc i budzą  się 
w ów czas, gdy e tyka  każe nam  
uznać za rów ne, co do ciężkości, 
postanow ien ia  pobicia  kogoś i 
sam o pobicie. P rzed  Bogiem  od ­
p ow iadam y  ju ż  za z łe  p ostano ­
w ien ia , a  ty lk o  p rzed  ludźm i 
dop iero  za czyny. J e s t rzeczą 
oczyw istą, że tru d n o  d o pa tryw ać  
się g rzechu  ciężkiego w  tych m y ­
ślach, k tó re  m ogły  być bez 
przeszkód zrea lizow ane w  grzesz­
nym  czynie, a le  Sam i zrezygno­
w aliśm y z w y k o n an ia  złego p la ­
nu Jeś li je d n a k  in ten c ja  w y k o ­
n an ia  zb rodn i trw a ła , a  ty lk o  w  
je j rea liz ac ji z a is tn ia ły  p rzesz ­
kody, w ów czas grzech m yślny  
m a ten sam  ciężar, co jego zew ­
n ę trzn e  spełn ien ie . G dyby ch rześ­
c ijan ie  su m ien n ie  p rzy g ląd a li się 
sw em u w n ę trzu , un ik n ę lib y  w ie ­
lu  złych czynów , k tó re  p rzecież  
w m yśl n au k i P ism a św . rodzą 
się w  lu d zk im  sercu .

T rzeci podział, to  g rzechy 
p rzeciw  Bogu, b liźn iem u  i sobie. 
Chodzi o  to, p rzec iw  k o m u  sk ie ­
ro w an e  je s t o strze  złości grze- 
chow ej. B luźn ie rca  zn iew aża Bo­
ga, p ijak  szkodzi p rzede  w szy st­
k im  sobie, a złodziej b liźniem u.

W arto  p am ię tać  jeszcze o 
trzech  g ru p ach  szczególnie n ie ­
bezpiecznych grzechów :

leżn ie  od  sezonu: je d n eg o  jab łk a  
lub  gruszk i, dw óch brzoskw iń  
czy m o re li a lb o  śliw ek , lub  też 
szk lank i czarnych  jagód.

— O biad to : 6T) g sa ła ty  — za ­
leżn ie  od pory  roku : zie lonej sa ­
ła ty , cykorii, rzeżuchy , a naw et 
m łodych  liści m leczu, p rz y p ra ­
w ionej od ro b in ą  o liw y lub  o leju  
sojow ego, ta r ty m  czosnkiem , z ie ­
loną p ie ‘ru szk ą  lu b  in n y m i p rzy ­
p raw am i ro ś lin n y m i. Do teg o  pół 
k ilo g ram a z iem n iak ó w  go to w a­
nych (a lepiej p ieczonych) w  łu ­
p in ie , lek k o  osolonych, filiżanka  
tw arożku , k ro m k a  ch leba  razo ­
w ego z  m asłem  i szk lan k ą  m leka 
T w arożek  m ożna zastąp ić  jo g u r­
tem . Z am ias t sa ła ty  m ożna po­
dać su rów kę  ja rzy n o w ą  z m a r ­
chw i, selerów , p o rów  czy k a la ­
repy.

1) g rzechy cudze — zw ane  tak  
z te j ra c ji, że s tan o w ią  jak b y  u ­
dział w  cudzych g rzechach . M oż­
na  te  grzechy  podciągnąć pod o­
gólne m ian o  zgorszen ia  i stąd  
p ły n ie  ich szczególne n iebezp ie ­
czeństw o. P an  Jezus bardzo  p o ­
tęp ia ł gorszycieli.

2) grzechy  w o ła jące  o pom stę  
do n ieba. P ism o  św . m ów i, że 
głos k rw i n iew in n ie  zabitego 
A bla. w o ła ł do Boga z ziem i. 
Je s t ich c z te ry : rozm yślne  za ­
bójstw o, g rzech  sodom ski. czyli 
grzech nieczystości niezgodny z 
n a tu rą , k rzy w d zen ie  ubogich, 
w dów  i s ie ro t, za trzy m an ie  n a ­
leżnej z ap ła ty  robotn ikom .

3) trzec ią  g ru p ę  s tan o w ią  g rze­
chy p rzec iw ko  D uchow i Ś w ię te ­
m u. B ib lia  m ów i o n ich , że n ie 
zostaną odpuszczone an i w  tym , 
an i w  p rzysz łym  życiu. N ie d la ­
tego, że n ie  m ogą ibyć o d p u sz­
czone. lecz z te j racji,, że za- 
tw a rd z a ją  serca  g rzeszn ika, by 
nie czynił pokuty . W ypływ ają  
g łów nie z pychy  i upodobn ia ją  
człow ieka do  sza tan a . O to one: 
a) grzeszyć zuchw ale  w  nadzie i 
m iło sierdzia  Bożego, b) rozpaczać 
albo  w ą tp ić  w  m iłosierdzie  Boga, 
c) sp rzeciw iać  się pow szechn ie  
u znane j p ra w d z ie  w iary , d) z a ­
zdrościć b liźn iem u  łask i B ożej, 
.e) n a  zbaw ien n e  n ap om nien ia  
m ieć z a tw a rd z ia łe  serce, f) n a ­
w rócen ie  i poku tę  odk ładać  aż do 
śm ierci.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

— Na ko lac ję  m ożna zjeść pełen  
ta le rz  duszonego  k ró tk o  na m aśle  
szp inaku , m arch w i, k a la rep y  czy 
in n e j ja rzy n y , ty leż  sam o  n a  syp ­
ko ugo tow anej kaszy jęcz m ien ­
nej, g ry czan e j czy inne j i s z k la n ­
kę m leka  lu b  m aślank i.
— P rzed  sam ym  span iem  należy  
zjeść je d n o  lub  dw a jab łk a .
— M iędzy posiłkam i należy  w y ­
pić 2-3 szk lan k i n ap a ró w  zio ło­
w ych tak ich  ja k  n a p a r  z r u ­
m ian k u , k w ia tu  lipy  dz iu raw ca  
itp .

W Szw ecji, a o statn io- rów nież 
i w  RFN, d ie ta  d r  W a e rlan d a  
m a w ie lu  en tu z jas tó w , m oże 
w ięc i u n as  k toś sp ró b u je  tego  
n ied rog iego  i ła tw eg o  sposobu na 
reg en e rac ję  sw ego  o rgan izm u .

A.M.
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Rozmowy
z Czytelnikami

N ie m a tpraw ie odpow iedzi w 
naszej ru b ry ce , k tó ra  n ie  w y ­
w o ła łaby  re a k c ji ze s tro n y  in ­
nych C zyteln ików . S p raw d za  się 
w ten  sposób łac iń sk a  m aksym a: 
,,Quod cap ita , to t sensus” , k tó ra  
p rze tłum aczona  brzm i: „Ilu  lu ­
dzi (dosłow nie: g łów ), ityle po ­
g lądów ”. P rzy k ład em  w tym 
w zględzie m oże być list, w  k tó ­
rym  p. A n ton i S. z K ie lc  pisze

„W liście do R edakcji (zob 
„Rodzina” nr 7 z dnia 13 lutego 
br.) p. M ieczysław  I. z Kielc 
w ylew a Izy, nad zadawaniem  
zw ierzętom  cierpień. A przecież 
problem traktow ania zw ierząf 
ma jeszcze „drugą stronę m eda­
lu ”. Bo m iłośnicy zwierząt
(zwłaszcza psów), są rów nocześ­
n ie w rogam i ludzi. Często bo­
w iem  dow iadujem y się z prasy, 
radia lub telew izji, że gdzieś
pies pogryzł człow ieka, a w ła ś­
ciciel czw oronoga uciekł po 
prostu z „pola w alk i”. I nie za­
interesow ał się naw et poszkodo­
w anym . Czy jest to w  porząd­
ku? Czy postępow anie takie
można pogodzić z przykazaniem  
m iłości bliźniego?

N ie chcąc być gołosłow nym , 
załączam w ycinek  ze „Słowa 
Ludu” z dnia 14 lutego br., za ­
w ierający apel rodziców dziecka  
pogryzionego przez psa, by jego 
w łaścicielka skontaktow ała się z 
nim i. Chodzi bow iem  o u pew ­
nienie się, czy pies był szcze­
piony przeciw  w ściek liźn ie. W 
przeciw nym  w ypadku grozi d zi:-  
cku seria bolesnych zastrzyków. 
Dlatego raz jeszcze powtarzani, 
że m iłośnicy zwierząt są w ro­
gam i sw ych bliźnich”.

S zanow ny  P a n ie  A ntoni! W po­
ru szo n e j k w e s tii ra c je  są racze j 
podzielone. C hociaż bow iem  nie 
sposób odm ów ić słuszności a r ­
gum entom  p rzed s taw io n y m  przez 
P an a , p rzecież — częściow o p rzy ­
n a jm n ie j — należy  ją  p rzyznać  
w yw odom  p. M ieczysław a I. z 
K ielc.

Pozw olę sobie ra z  jeszcze p rzy ­
toczyć tp, co nap isłem  w „R o­
d z in ie” z d n ia  13 lu teg o  br. 
„S tw arza jąc  p ierw szych  ludzi.

pow iedzia ł im  Bóg: „N ap e łn ia j­
cie ziem ię, i czyńcie ją  sobie 
poddaną: p an u jc ie  nad ry b am i
m orsk im i i n a d  p tac tw e m  n ie ­
bios, i 'nad w szy stk im i zw ierzę­
tam i, k tó re  są na ziem i” 
(Rdz 1,28). Ze słów  ty ch  w y n i­
ka, że człow iek je s t panem  zw ie­
rz ą t i w in n y  imu one służyć” 
O bserw ujem y w ięc, że „szczeka­
jący  p rzy jac ie le” w ie lo k ro tn ie  
służą  człow iekow i sw ą pom ocą. 
N ie m ów iąc bow iem  o p sach  p o ­
licy jn y ch  czy uży w an y ch  w  r a ­
to w n ic tw ie  gó rsk im , są one po­
ży teczne w w ielu  jeszcze innych  
okolicznościach . Na w siach  s trz e ­
gą bow iem  obejść gospodarsk ich  
p rzed  złodziejam i, w  m iastach  
zaś są p rzew o d n ik am i i o b ro ń ­
cam i ludzi n iepełnosipraw nych  — 
ociem nia łych  i sam otnych .

O sta tn im i jed n ak  czasy do k ło ­
potów  i w ielu  u d ręk  życia co­
dziennego  doszła w m iastach  
jeszcze jedna, p rzy k ra  dla o to ­
czenia uciąż liw ość — coraz b a r ­
dziej pow szechna m o d a  na  po­
siad an ie  psa. S tąd  te  .pożyteczne 
gdzie indz ie j czw oronogi, zan ie ­
czyszczając k la tk i .schodowe i 
p odw órka, zak łóca jąc  szczeka­
n iem  spokó j zarów no w  późnych 
godzinach  w ieczornych  jak  i 
w czesnych godzinach  ran n y ch , 
s ta ją  się p raw d z iw ą  zm orą m ie ­
szkańców  m ias t. Ich  posiadacze
— będący  przecież często ludźm i 
w ierzącym i — zapom nieli w i­
docznie o słow ach  C hrystusa , 
k tó ry  pow iedzia ł: „W szystko,
cobyśeie chcieli, ab y  w am  ludzie 
czynili, to i w y im  czyńcie ’ 
(M t 7,12). N ie p a m ię ta ją  też za­
pew ne tego, co m ów i porzekadło  
ludow e: „Nie czyń d rug iem u, co 
tob ie  n iem iło” . T ak  w ięc często, 
w b rew  w łasn e j w oli, s ta ją  się 
ludzie  „n iew o ln ik am i zw ie rzą t”
i m u szą  znosić n iedogodności po­
s iad an ia  ich p rzez  innych .

N ap ię tn o w an ia  dom aga się 
ró w n ież  n ieodpow iedz ia lność  n ie ­
k tó ry ch  w łaśc ic ie li ipsów, k tó ­
r a  — jak  ito m iało  m iejsce  w 
p rzy p ad k u  op isanym  przez  „S ło­
wo L u d u ” — dop row adzić  może 
poszkodow anych  do u tra ty  zd ro ­
w ia , a n a w e t życia. D opuszcze­
nie zaś do uszkodzen ia ciała in ­
nego człow ieka p rzez  „czw oro­
nożnego u lu b ień ca” je s t ciężkim  
w ykroczen iem  przeciw  p ią tem u  
p rzy k azan iu  Bożem u. N a .pewno 
nie da się tego  pogodzić z ob o ­
w iązk iem  m iłości b liźniego. Do­
d a tk o w ą  okolicznością obc iąża­
jącą  je s t w  tym  w y p ad k u  uciecz­
ka w łaśc ic ie lk i psa z m iejsca 
w y padku , z obaw y p rzed  p o n ie ­
sien iem  k onsekw encji.

Ma także  rac ję  p. M ieczysław  
I., gdyż zw ierzę ta  jak o  s tw o rz e ­
n ia  Boże m a ją  rów nież  p raw o  
do należy tego  tra k to w a n ia  ich 
p rzez  ludzi. A poniew aż są one 
s tw o rzen iam i ży jącym i i czu jący ­
m i, nie należy  im  zadaw ać bólu,

jeżeli d la  w yższych ra c ji n ie jest 
to konieczne. J e d n a k  w  h u m a n i­
ta ry zm ie  w zględem  zw ie rzą t nie 
w olno dop row adzać  do przesady .

(Inny  n a to m ia s t n asz  C zy te ln ik  
podp isu jący  się ja k o  „Józek 
P rz y to m n y ”) w sw oim  liście s ta ­
ra  się nas s.kłonić do .przyjęcia 
„dogm atu  o  p rym acie  ju ry sd y k ­
cy jnym  p ap ież a”. Je d n a k  treść 
jego je s t ta k  p o g m atw an a , że nie 
n ad a je  się o n a  do pub likow an ia . 
Jak o  a rg u m e n ty  p rzem aw ia jące  
za uzn an iem  te j „p raw d y  w ia ry ” 
K ościoła R zym skokato lick iego , 
p rzy tacza  nasz  C zy teln ik : w olę 
cesarza  J u s ty n ia n a  o raz  „o b ja ­
w ien ia  pryrw atne”.

S zanow ny C zy te ln iku! Ź ród łem  
n au k i ob jaw ione j p rzez  Boga 
je s t P ism o św ięte  i T rad y c ja . 
Jed n ak  an i w  księgach  N owego 
T estam en tu , ani w  T rad y c ji 
p ierw szych  w ieków  n a u k a  o 
p rym acie  ju ry sd y k cy jn y m  b isk u ­
pa R zym u nie zn a jd u je  p o tw ie r­
dzenia.

W spom niany  zaś p rzez  P a ­
n a  „dogm at” obow iązu je  w  tym  
K ościele dop iero  od ro k u  1870.

K orzystając z okazji, łączę dla 
Panów  oraz dla w szystk ich  C zy­
teln ików  pozdrow ienia w  Jezusie 
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

POZIOMO: 1) „R o d z in a”, 5) upał, sp iek o ta , 10) dz ia ł m a te m a ty k i, 
11) te re n  p rzy leg ły  d o  czegoś, 12) n a  m anele  podróżnego, 13) o  23 
sto p n ie  od  ró w n ik a , 15) u roczyste  p rzy jęc ie  now ego członka do  s to ­
w arzyszen ia , w ta jem n iczen ie , 16) p ro s to p ad ły  d o  poziom u, 19) bóg 
zakochanych  R zym ian, 21) m in i-o g ó rek  25) k a n d y d a t n a  b o m b ar­
d ie ra , 26) k u zy n k a  m aliny , 28) zap o ra  o b ro n n a  z d ru tó w , 29) p laców ­
k a  służby  zdrow ia, 30) w znoszony  je s t n a  rau tach , 31) p ro tek c ja . 
PIONOWO: 1) p o jazd  flisaków , 2) m ie jscow ość  docelow a K aro lin k i, 
3) m ias to  n a d  R abą, 4) syn  D edala, 6) zm artw ien ie , 7) so jusznicy , 
8) członek zb ro jn e j eskorty , 9) P, 14) część sam ochodu, 17) daszek  
sk ład an y  n ad  iw ystaw ą sklepow ą, 18) rodzaj zboża, 20) baza, ośro­
dek, 22) s ta ry , sam o tn y  dzik, 23) spis, w ykaz, 24) m odny  sp o r t o b ­
ronny , 27) o tw ó r ścienny.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać  w ciągu 10 dn i od d a ty  uk azan ia  
się n u m eru  pod ad re sem  red ak c ji z dop isk iem  na  koperc ie  lub pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  3!5”. Do roz lo sow an ia : 

nag rody  książkow e 
R azw ią san ie  k rzyżów ki n r  32

PO ZIO M O : p lan k to n , rzeka, schow ek, rebe lia , D alila , ab sen c ja , 
p ió ropusz, la ik , rosa, dziczyzna, po ty lica , li te ra , zegarek , sm akosz, 
k rzak , podstaw a.

PIO N O W O : posada , A nhelli, k aw a la rz , o rka , zabieg, ko lac ja , p ro ­
boszcz, k a ra fk a , sp rzeczka, T rapszo , dy liżans, sz tygar, n iedo la , g lo ­
ria , basz ta , Oslo.

Za p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  30 n a g r o d y  w y l o s o wa l i :  B o że n a  
G r a b o w s k a  z S z a m o c i n a  i M a r i a n  Z a t o ń s k i  z O ż a r o w a  Maz.
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— A tak . W pakow aliśc ie  m u panow ie  nad  jez io rem  w B orkach  
w  brzuch  ca łą  garść  s iekanego  ołow iu  i w  dw a p ac ie rze  potem  
um arł.

— Nie m oże być?
— Taik to  jes t, tak . I w aćp an  mi się pytasz, czy ja  m e służę 

u Szydły? W łaśc iw ie  to  ja  n igdy  u miego n ie  służylesm.
— A przecież w ted y , w  B orkach , posłow ałeś od n iego  i groziłeś, 

że m n ie  na  p a l w b ić  każesz.
— Bo m i ta k  p rzy k aza ł Szydło. W padłem  w  jeg o  ręce, a w aćpan  

w ie ; tk a c z y  w raże , ja k  >pan każe ; m u s ia łem  g o  słuchać.
— A cóż teraiz m yślisz  rob ić?
— A . cóż? Ja d ę  do W arszaw y szukać służby, a m oże do w o jska  

się zaciągnę bić T urczyna.
R ozm ow ie te j p rzys łuch iw ał się  M aciek w m ilczeniu , ale te raz  

nag le  zapy ta ł:
— A m oże ty  nas, pan ie  W ołoch, znow u szp iegu jesz?
— Bo skądeś ty  się  tu  w zią ł a k u ra tn ie  w chw ili, gdy m y na prom

siad a li?  Czem uż ty  jedz iesz  z B orek  tą  sam ą, co i my, d ro g ą?
— Ja m  w aćpanów  n igdy  n ie  szpiegow ał, B oże m n ie  bron. A zem  się 

zna laz ł w  tych s tro n ach , to  d la tego , że m ia łem  listy  ks. L u b o m it- 
sk iego do  O pola i s ta m tą d  w racam .

— No no  p iln u j się  ty , p an ie  Vtipłoch, bo tu  n ie  Puszcza K nyszyń ­
ska  i Szydły  tu  n ie  m a. Tu k ró l sam  je s t w  W ilanow ie  i łacno  m o­
żesz, pan ie  W ołochu, w isieć. J a  ci to  pow iadam .

— Jak że  to? K ró l jes t w  W ilanow ie?  — sp y ta ł c iekaw ie W ołoszyn.
— A jest, tak  nam  gadali w  K arczew iu .
W łaśn ie  p rom  p rzy b ił do brzegu i W ołoszyn, u ry w a jąc  rozm ow ę,

sk łon ił się  ko łpak iem , skoczy ł n a  b rzeg  i szybko  zn ik n ą ł w  gęstej 
w ik lin ie , rosnącej nad  W isłą ob ficie . N im  P io tre k  i M aciek  się  o p a ­
trzy li, n im  k o n ie  na ląd  w yprow adzili, o  W ołoszynie już n ie  było an i 
słychu.

RO ZD ZIA Ł D ZIESIĄ TY  

J a k  P io tre k  n azw an y  został sm yk iem  i b łaznem  i co z tego w yn ik ło

R anek  był p rześ liczny  i słońce, choć jeszcze n isko  s ię  znajdow ało , 
dogrzew ało  mocno, gdy P io trek  i M aciek, w ydobyw szy  się z n a d ­
b rzeżnej w ik liny , w y jech a li n a  gościniec, i p rzepy taw szy  się ludzi, 
dążących  do  żniw a, o  d rogę  do  W arszaw y, puścili się  rześko  i w esoło. 
Z początku  ro zm aw ia li o  sw ej p rzygodzie  w  O borach, o  sk ąp s tw ie  
s try ja , o  sp o tk an iu  się  z W ołochem , o  k tó ry m  M ac:ek u p arc ie  tw ie r ­
dził, że o n  ich znow u szp ieguje.

— A le po  co by  n as m ia ł szp iegow ać? — p y ta ł P io trek . — Jeszcze 
w tedy  w  zam ku knyszyńsk im ,, to  rozum iem : Szydło  chcia ł się 
pom ścić za despek t, jak i go sp o tk a ł z tw e j ręk i, a le  te raz  tu ta j?

T ru d n o  jed n ak  by ło  w ybić z c iasnej głow y M aćka to podejrzen ie . 
G adał c iąg le  sw oje . N a szczęście rozm aitość w idoków  liczne w sie, 
po la  szerok ie  i p łask ie  zw raca ły  ich uw agę, tak  że  pow oli zapom nieli
o sw ych  dziw nych , p o n u ry ch  przygodach, jak ie  ich sp o tk a ły  w  m rocz­
nych puszczach knyszyńsk ich . Tu ju ż  w obec tego  ru ch liw eg o  życia, 
jak ie  w id ać  było n a  każdym  k roku , znam ionu jącego  bliskość stolicy, 
n ie  by ło  co m yśleć o zbójach an i też  lękać  się  ich szpiegów . T ak  ja ­
dąc, p rz y p a tru ją c  się baczn ie  w szystk iem u, zauw ażyli, że d roga  z po ­
czątku  n iczym  n ie  ocien iona , te ra z  zm ien iła  się  w  p ięk n ą  a le ję  w y ­
sadzoną  sm uk łym i topolam i w łoskim i. Topole w idoczn ie  n ied aw n o  
by ły  posadzone, bo n ie  rozro sły  się jeszcze bardzo , a le  cien  już d a ­
w ały  i gościniec w  ich ram ach  p ięk n ie  się p rzedstaw ia ł.

— To ju ż  W ilanów  m usi być n ied a lek o  — m ów ił P io trek  — skoro  
d roga  ta k  p ięk n ie  w ysadzona, n ib y  sz p a le r w  ogrodzie.

— C hcia łbym  te ż  k ró la  zobaczyć — m ów ił M aciek  — bom  nigdy
jeszcze go n ie  w idz ia ł. J a k  p an icz  m yślą, k ró l to  m usi być s tra szn ie  
w ysoki? _

— Czy ja  w iem ? Rodzic n ieboszczyk, za poprzedn iego  k ró la  M icha­
ła, k iedy  był w  pospolitym  ru szen iu  pod G ołębiem , to  w idz ia ł k ró la , 
a le  m ów ił, że był m aleńk i i chuderlaw y .

— Hm hm. m n ie  się  ta  w idzi, że k ró l p o w in ien  byc w yższy jak  
każd y  in n y  człow iek. Co m i ta  za  k ró l m a leń k i i chuderlaw y .

T ak gw arząc, jech a li sob ie  w o lno  ow ym  szp a le rem  topolow ym  roz­
koszu jąc  się ciszą i św ieżością  p o ra n k u  letn iego, gdy nag le  p a trzą , 
a  tu  gościńcem  idzie  przeciw  n im  dw óch m ężów . Jed en  z nich, k tó ry  
szed ł n ieco  p rzodem , był p e rso n a t n ie  lad a  i w yg lądał co n a jm n ie j 
n a  w ojew odę lub  sen a to ra . W ysoki, otyły, o  zw iesistym  czarnym  w ą ­
sie  i tak ichże  oczach, u b ra n y  był w  do sta tn i czechm an z p rzedn ie j, 
acz m ocno  w y sza rp an e j sa je ty , b e rn a rd y ń sk ie j b arw y , i w  bu .y  
czerw one. B roni n ie  m ia ł p rzy  so b ie  żadnej, ty lk o  p o d p ie ra ł się  laską.

Szedł w olno  i ciężko. Z a n im  nieco  w ty le  postępow ał d rug i m ąż, w y ­
soki, chudy, ja k  tyczka, o  tw a rz y  zw ięd łe j, w ąsie  szpakow atym  i sp u ­
szczonym  n a  dół, ogorzały  m ocno. U b ran y  by ł w  p ięk n y  kon tusz  
g ran a to w y  z w y lo tam i, żupan  b ia ły  atłasow y, p rzep asan y  złocistym  
rzem ien iem , n a  k tó rym  zw ieszała  się  k a rab e la . Szedł, o p ie ra jąc  s ię  n a  
czekan iku , i m aleń k im i oczkam i siw ym i by stro  p a trz a ł n a  z b liż a ją ­
cych się  jeźdźców  i d aw a ł im  jak ie ś  znak i ręk ą , k tó ry ch  oni n ie  r o ­
zum ieli. P ie rw szy  z tych  m ężów  m ia ł g łow ę spuszczoną i zap a trzo n y  
by ł w ziem ię, jak b y  nad  czymś c iężko  rozm yślał. N ie zauw aży ł też 
zb liżających  się : P io trk a  i M aćka, d o p ie ro  gdy tuż p rzy  n im  się 
znaleźli, podn ió sł głow ę i zaw ołał:

— K to  to ?  Co to?  coś ty  za jed en ?  — sp y ta ł P io trk a , k tó ry  jecha ł 
p rzodem .

Ten, jak k o lw iek  n ie  w ątp ił, że  m a p rzed  sobą  jak iego  sen a to ra , 
jed n ak  zuchw ały  z n a tu ry  ob u rzy ł się, że go tak  p y ta ją  bez ce re ­
m onii.

— Mości pan ie  — o d rzek ł — .jam n ie  żaden  ty, je n o  sz lachcic  jak  
się pa trzy .

N a to  podskoczył na p rzód  ów w ysoki w yga i p o trząsa jąc  czekani- 
kiem , k rzy k n ą ł:

— Sm yku jak iś, czapkę ze łba, b łaźn ie!
Na te słow a p o rw ała  P io trk a  o s ta tn ia  pasja . Zeskoczył w  jed n e j 

chw ili z kon ia  i chw ycił za ręk o jeść  szab li:
— Co to?! — zaw ołał. — Rozbój na  gościńcu?! P okażę  ci ja , żem 

n ie  sm yk  i n ie b łazen!
W yga ów, dygocąc z gniew u, p o trząsa ł czekan ik iem  i jen o  przez 

usta  p rzem ykały  m u się  s łow a:
— B łazen! S ku rczybu t! ... Sm yk!
Ale ów, w y g ląd a jący  n a  sen a to ra , podniósł laskę  i rzek ł:
— Mój P ap ies iu , daj no spokój. Z a raz  ja  się rozm ów ię z tym  m ło­

dym  szlachcicem :
I zw raca jąc  się do  P io trk a , rzek ł z w ie lk ą  pow agą:
— Ja k  to  w idać, żeś acp an  m łody  i n iedośw iadczony . N ie w ieszże

0 tym , że W ilanów  s tąd  n iedaleko , i że k ró l jegom ość je s t w  W ila­
now ie?
- — O w szem , w iem , a le  cóż to  m a...

— M a w iele , bo d obyc ie  szabli' tam , gdzie k ró l jest, g ard łem  
pachnie . N iechby  cię k to  zobaczył ze s tra ż y  m arsza łkow sk ie j, a  łeb  by 
ci uc ię to  jak  nic.

U słyszaw szy to, P io trek  puścił p rze rażo n y  rękojeść szab li, a  M aciek 
z a w o ła ł:

— O, laboga, pan iczu  ucieka jm y!
— No, no, n ie  m acie  czego uciekać, n ik t w as tu  n ie  oskarży , ani 

ja , an i m ó j^ tow arzysz . Je n o  posłucha jc ie  d o b re j rady . A cpan  jesteś 
m łody, a  ja  i m ój tow arzysz  jes teśm y  ludźm i do jrza łym i. J a  m am  
synów  sta rszy ch  od w aćpana , w ięc tedy  n ie  było  s ię  czego obrażać
1 h a rd o  o d p o w iad ać ,, gdym  p rzem ów ił do  a c p a n a : ty. Czy nie
p raw d a?

— Jużcić  p raw d a , mości pan ie .
— A w idzisz, acpan , a po tem  też  n ie  sp ad a łab y  ci k o rona  z  głowy, 

gdybyś czapkę przed s ta rszy m  zdjął.
— W szystko to  p raw d a , m ości pan ie , a le  k ied y  m ię te n  o to  sz lach ­

cic n azw a ł b łaznem , zdzierżyć n ie  m ogłem . Bom  ja  n ie  żaden 
błazen, jen o  sz lachcic  m azu rsk i, P io tr  R zecki, h e rb u  O stoja.

— B ardzo  m i m iło  poznać acpana , p a n ie  R zecki, i ot, pogódźm y 
się. D okądże to, acpan , jedziesz?

— Do W arszaw y.
— W olno zapy tać  po co?
— Chcę zaciągnąć się d o  w o jsk a  k ró la  jegom ości i pójść n a  T u r­

czyna.
— B ardzo  się  chw ali acp an o w i te n  zam iar. K ró l jegom ość rad  w i­

dzi m łodzieńców  ryce rsk ieg o  an im uszu .
A znaszże ty  k ró la?
— Nie, n igdy  go n ie  w idz ia łem
— Hm, a  ja k ż e  to, acp an , chcesz dostać  się  do  k ró la?  K ro i p rze ­

cie to  n ie  p ro s ty  szlachcic , do  k tó reg o  m ożna tak  obcesow o p rzy ­
stąpić... W ątp ię , by cię tam  puścili.

— A m ój Boże!! — zaw oła ł P io trek  zrozpaczony  — poradzze mi, 
w aszm ość, co m am  uczynić i jak  so b ie  postąp ić?

— Hm, podobasz m i się, acpan , a  Choć do  szab li na  m n ie  się  p o r­
w ałeś.

— Za co w a r t  je s t n a jm n ie j sto  b iżunów  — m ru k n ą ł ów d rug i
w yga. *

— No, no, m ój P ap ies iu , n ie  sie rd ź  się. proszę ja ciebie. M łode to, 
p s tro  w e łb ie  i k rew  gorąca...

Po czym, zw raca jąc  się  do P io trk a , doda ł:
— R ad będę acp an u  dopom óc. J a  z k ró lem  jegom ością co dz ień  

się w idu ję , w ięc pow iem  m u o  acpanu .
Skręć n a  tę boczną drogę, bo tym  gościńcem  jech ać  n ie  m ożna. 

P row adzi on p ro s to  do p a łac u  i d ra g o n ia  tam  sto i, toby  a cp an a  sp ę ­
dziła, jeszcze byś coś o b erw ał.

— J a  ich  się  ta  n ie  boję . M am  szablę...
— No, no, n ie  w o ju j, acpan , ta k  tą  szab lą . Nec H ercu les co n tra  

p lures. A um ieszże po łac in ie?
— O czyw iście, że um iem .
— Cóż znaczy to  zdanie , k tó rem  przed  ch w ilą  w y rzek ł?
— Że n aw e t H erk u les  p rzeciw  k u p ie  n ie  po radzi.
— No, n ie  je s t to  dosłow n ie  w yłożone, a le  w szelako  w idzę, ze 

a c p an a  w  naukach  ćw iczono. Jedźże  te d y  tą  d rogą , k tó ra  c:ę do  wsi 
doprow adzi. P rzep y ta j się  o  zajazd  i tam  czekaj. J a k  przyślę  do  a c p a ­
n a  h a jd u k a , to idź za n im , on cię do  pałacu  k ró la  jegom ości do ­
prow adzi.

P io trek  sk ło n ił się po k aw a le rsk u  i rzek ł:
— B ardzo  będę w dzięczny  w aszm ość panu.
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